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C EN Y  O G ŁO SZEŃ : Po  te k śc ie  1 m m  w 1 szp a lc ie  (szerokoM
s z p a l t j  45 m m ) po 16 g roszy . O g łoszen ia  te k s to w e  po 1 z lo ty  50 g ro szy  

z a  1 m m .
Jędrzejów, 5 /6  sierpnia 1943

A d m in is tra c ja  I e k sp e d y c ja : J ęd rze jó w . R ynek  1- TeL § t.
N adesłane, a  n ie  zam ów ione  prze* R ed ak c je  ręk o p isy , b ędą  z w ra ­
can e  s tro n o m  je d y n ie  w ów czas. *d y  do łączone  zo s ta n ą  znaczk i 
pocztow e na  o p ła c en ie  p rze sy łk i z w ro tn e j — U kazu je  s i t  I  razy  
w ty g o d n iu : we w to rek , c zw artek  sobo tę  (n iedz ie le) P re n u m e ra ta  
m iesięczn a  2.40 *ł., % odnoszen iem  do  dom u 2.80 zł., pocztą  1.26 ił .

Atak japoński na wyspę Rendova.
Aljanci stracili 11 transportowców i jeden kontrtorpedowiec. 

Wysocy dowódcy wojsk, armji Czungkingu przeszli do Japończyków
Tokio, 4 sierpnia. O skutecznym ataku 

Jednostek lotnictwa marynarki japońskiej 
na wyspę Rendova komunikuje dzisiaj 
główna kwatera cesarska.

W czasie trzykrotnego ataku na sam 
port oraz na objekty wojskowe w jego o- 
kolicy zatopiono jeden wielki transporto­
wiec, cztery średnie i sześć małych trans.

fiortowców, jeden kontrtorpedowiec i sześć 
odzi do wysadzania wojsk. Uszkodzono 

jeden krążow nik i jedną  łódź do w ysadza­
n ia  w ojsk oraz zestrzelono 9 samolotów. 
P o r t  dla torpedowców oraz objekt w yła­
dowczy na w yspie B ana poza obrębem 
tam tejszego po rtn  zostały ogarnięte poża­
rem  w skutek zbom bardow ania.

Również z pewnej nie w ym ienionej z na­
zwy bazy na południow ym  P acyfiku  dono­
szą o utarczce m orskiej. W pobliżu Ku- 
langangTa w nocy na 2 sierpnia  k o n trto r­
pedowiec japońsk i n a tkną ł się na  trzy 
a ljanckie  torpedowce, z k tórycb  jeden za­
topił przez najechanie.

W czasie walk trwających prawie trzy 
tygodnie w górach Tahsilg w prowincji 
Szansi resztki 27-ej armji Czungkingu po­

niosły wielkie straty, jak komunikują z 
głównej kwatery japońskich wojsk ekspe­
dycyjnych w północnych Chinach.

A rm ja  japońska wzięła również do nie­
woli k ilka tysięcy jeńców. Generał-poru- 
cznik Czengsiezaing, naczelny dowódca 8-ej

dyw izji rezerwowej, pułkow nik H uopeith 
oraz podpułkownik Howifu, dowódca wzgl. 
zastępca dowódcy 136-go pułku  46-tej dy­
wizji, poddali się dobrowolnie. -W ojska ja ­
pońskie zdobyły w ielką ilość ciężkiego i 
lekkiego sprzętu bojowego.

Menie M i iM i  r a t t h  ni sianu zwl
Vigo, 4 sierpnia. W szerokich kołach Sta­

nów Zjednoczonych, opublikowane dotych­
czas w Tokio wyniki walki japońskiej ma­
rynarki wojennej przeciwko jednostkom  
anglo-amerykańskim, wywołały wielkie 
wrażenie.

Według zestawienia japońskiego łącz­
nie zatopiono 62 krążowniki, a 25 cięż­

ko uszkodzono.
S ą to cyfry , k tó re  zaskoczyły am erykańską 
opinję publiczną oraz wzmocniły ogólny n a ­
s tró j w U nji za przeniesieniem  punktu  cięż­

kości w ojny S tanów  Zjednoczonych z euro­
pejskiego terenu wojennego na teren Dale­
kiego W schodu i Oceanu Spokojnego.

Sporadyczne inform acje departam entu  
m arynark i Stanów  Zjednoczonych odnoś­
nie do s tra t flo ty  Wojennej w walce przeciw­
ko Jap o n ji nie pozwoliły dotychczas społe­
czeństwu am erykańskiem u na w yrobienie 
sobie konkretnego pojęcia o rozm iarach b i­
tew m orskich na Oceanie Spokojnym . W 
tych w arunkach opublikowane obecnie 
przez Japon ję  dane spowodowały tam  nie­
zwykłe wrażenie.

Posiedzenie gabinetu w Tokio.
Tokio, 4 sierpnia- N a w torkow em  posie­

dzeniu gabinetu, japoński m in ister spraw  
zagranicznych Szigem itsu złożył spraw o­
zdanie o rozwoju ostatnich wypadków i sy ­
tuac ji w E uropie  po zm ianach politycznych 
we Włoszech.

50.000 czołgów sowieckich 
zniszczono.

Berlin, 4 sierpnia. Strata przeszło 7000 
czołgów w okresie od 5 do 30 lipca, t. j. 
w trzech tygodniach, stanowi rekord z po­
śród wszystkich najwyższych cyfr strat, 
jakie ponieśli bolszewicy w dotychczaso­
wych walkach.

P o  tym  ostatn im  sukcesie, liczba czołgów 
sowieckich, zniszczonych dotychcz'as wogó- 
le przez w ojska niemieckie, podwyższyła 
się do cy fry  przekraczającej znacznie 50.000.

Riggo przedstawicielem 
dyplomatycznym Włoch przy 

Watykanie.
Rzym, 4 sieńpnia. B yły  radca  am basady 

w am basadzie w łoskiej przy stolicy apo­
stolskiej Babuscio Riggo został m ianow a­
n y  w łoskim  przedstaw icielem  dyplom atycz­
nym  przy Stolicy apostolskiej.

R adca am basady w am basadzie w łoskiej 
p rzy  S tolicy  apostolskiej m arkiz Lanza 
d ‘A jo ta  ustąp ił ze swego stanow iska. Jak o  
jego następca został m ianow any radca am ­
basady  przy am basadzie w łoskiej w B erli­
n ie Corrado Baldoni Nobile di M ancaldo.

Nowe operacje niemieckich 
łodzi podwodnych.

Berlin, 4 sierpnia. Na m arginesie zato­
pienia w lipeu 94-ch okrętów o łącznej po­
jem ności 550.241 brt., ośw iadczają tutejsze 
koła dobrze poinform ow ane, że rezu lta t ten 
stanow i zaledwo początek nowej aktyw no­
ści flo ty  niem ieckich łodzi podwodnych. 
N iem ieckie lodzie podwodne po wyposaże­
niu  w specjalne ap a ra tu ry , jak ie  okazały 
się niezbędne dla uniknięcia zaobserwo­
w ania przez przeciwnika, podjęły ponownie 
sw oje a tak i w zwiększonych rozm iarach.

Londyn o obronie niemieckiej 
w czasie ataków bombowych.
Sztokholm, 4 sierpnia. Pew ne doniesie­

nie z Londynu mówi, że „obojętnie gdzie i 
w jak ie j porze dziennej czy nocnej odby­
w ają  się a tak i, sam oloty bombowe A ngli­
ków i A m erykanów  napo tykają  wszędzie 
w czasie swych htaków  na całe ro je  nie­
m ieckich m yśliwców '1. Taksam o spraw a 
się m iała  również w czasie usiłow ania 
przeprow adzenia a tak u  na rum uński teren 
ropny. To też s tra ty  a taku jących  były od­
powiednio wysokie.

Zaopatrzeni® dla członków rodzin
polskich oficerów, zamordowanych w Katyniu.

(tp) Kraków. 4 sierpnia. Kierownik woj. 
skowego urzędu zaopatrzenia w General- 
nem Gubernatorstwie wydał zarządzenie, że 
członkowie rodzin po polskich oficerach za­
mordowanych przez bolszewików w Katy­
niu, •otrzymują te same zasiłki, co członko. 
wie rodzin żołnierzy byłego państwa pol­

skiego, poszkodowanych i poległych w kam­
panii polskiej w roku 1939.

Odnośne wnioski, o ile nie są już  złożone 
we właściwych urzędach wojskowych zao­
patrzenia w Krakow ie, w W arszawie, R a­
domiu, Lublinie i Lwowie, należy kierow ać 
do wymienionych urzędów zaopatrzenia.

sam on  m m iiii r a m  s i i m i  ż a k  omniii
Dzienne sprawozdanie o sytuacji na froncie wschodnim.

Berlin, 4 sierpnia. W walce trwającej za­
ledwie cztery dni, wojska niemieckie od­
niosły zwycięstwo na froncie rzeki M>us 
nad znaczną przewagą bolszewików.

Znaczenie tego sukcesu, prócz odzyska­
nia dogodnej pozycji obronnej, polega 
przedewszystkiem  na zupełnem zniszczeniu 
jednej z arm ij sowieckich. Chociaż narazie 
brak  jeszcze końcowych danych o ilości 
jeńców i zdobyczy, to jednakowoż obecnie 
można podać już to, iż w dniu w czoraj­
szym ilość jeńców znacznie przekroczyła 
liczbę 15.600. Bardzo znaczna jest również 
zdobycz w czołgach pojazdach i ciężkiej 
broni. Liczbowo dotychczas dane te nie zo­
sta ły  jeszcze ujęte. Nie ulega jednakowoż 
wątpliwości, iż w ręce niemieckie wpadło 
wyposażenie jednej całej bolszewickiej a r ­
m ji ofensywnej.

Odpowiednio również wysokie były krw a­
we s tra ty  bolszewików. K oncentrycznem u 
atakow i oddziałów niemieckich ujść zdo; 
la ły  jedynie słabe, niezdolne do w alki 
resztki dywiizyj sowieckich. Lotnictwo rów ­
nież w dniu wczorajszym  nieustannem i a ta ­
kam i silnych zespołów bojowych na połą­
czenia z tyłam i i obszary, służące bolsze­
wikom do ugrupow ania w pośpiechu spro­
wadzonych rezerw, przyczyniło sdę decydu­
jąco  do odniesienia zwycięstwa. Samoloty 
nurkowe rozbiły sowiecki zespół czołgów  
podczas ataku, mającego na celu odciąże­
nie sił bolszewickich, zagrożonych okrąża­
jącym manewrem wojsk niemieckich. Ak­
c ja  lotników niemieckich była tak skutecz­
na, iż okrążenie sił bolszewickich bez prze­
szkód zdołano doprowadzić do końca. W ięk­
szość czołgów tej g rupy  rozbito lub unie­
ruchomiono. Jedynie  nieliczne wozy bojo­
we zdołały ujść.

Sukces ten w o jska  niem ieckie odniosły, 
ponosząc ze swej strony bardzo nieznaczne 
s tra ty . Z pośród czołgów niemieckich np. 
biorących udział w akcji, jedynie dwa zo­
sta ły  unieruchom ione skutkiem  bezpośred­
niej akcji bojowej. Jeden  z nich nadaje  się 
jeszcze do napraw y.

Również pod Biełgorodem  skutkiem  lo­
kalnej akcji zdołano usunąć s ta ry  wyłom,

dokonany przez bolszewików. W  akcji tej 
lotnicy niemieccy i w ęgierscy skutecznie 
w spierali w łasne wojska, bom bardując 
przez szereg godzin piechotę bolszewicką, 
czołgi i stanow iska a r ty le rji przeciw lotni­
czej. Celnemi pociskami zniszczyli oni 17 
wozów bojowych i prawie sto pojazdów me­
chanicznych. Ponadto  rozbito jedną ciężką 
baterję  a rty le rji przeciwlotniczej, a szereg 
m iejscowości, rozbudowanych jako silne 
punkty  oporu, skutkiem  celnego bom bardo­
w ania stanęło w płomieniach. Okrążone so­
wieckie g rupy  bojowe zostały rozbite.

W  rejonie łuku O rła bolszewicy podob­
nie ja k  i w dniu poprzednim przystąp ili do 
ataku , zwłaszcza od strony  południowego 
skrzydła, rzucając do akcji silne jednostki 
piechoty i broni pancernej, by w ten spo­
sób za wszelką cenę przełam ać lin ję w kie­
runku na B rjańsk. Doszło do ciężkich i 
zmiennych walk, w przebiegu których bol­
szewikom udało się przejściowo włamać 
do niemieckich lin ij obronnych. Dowodzący 
generał jednego z niemieckich korpusów 
arm ji, na czas rozpoznał na swojem stano­
wisku bojowem grożące niebezpieczeństwo 
i zebrawszy szybko będące do dyspozycji 
rezerwy, dokonał potężnego p rzeciw natar­
cia, w wyniku którego udało się wojskom 
niemieckim ponownie wyprzeć bolszewików 
z dwóch stanow isk wyżynnych i tern samem 
skutecznie odciąć oddziały, k tóre  dokonały 
w łam ania.

Na wschodnim froncie łuku O rła dzień

Hydroplan „Catalina" 
zestrzelono na Atlantyku.

Berlin, 4 sierpnia. Niemieckie długody­
stansowe samoloty wywiadowcze zaatako­
wały nad Atlantykiem w odległości 750 km 
na zachód od wybrzeża francuskiego dwu- 
motorowy północno-amerykański hydro- 
plan typu „Catalina", lecący w kierunku 
północnym.

H ydroplan posiadał 5 do 7 ludzi załogi, 
dobre opancerzenie i był silnie uzbrojony 
w dwa tak  zwane „gniazda jaskółcze" na 
górnej stronie kadłuba. Po k ró tk iej walce, 
w czasie k tórej hydroplan  został celnie ugo­
dzony w kabinę i kadłub, spadł on płonąc 
z 50-ciu m etrów  wysokości i roztrzaskał się, 
uderzając o powierzchnię morza. P ozosta­
łych przy życiu członków załogi nigdzie nie 
zauważono.

dzisiejszy, podobnie ja k  i  wczorajszy, po­
m ija jąc  m niejsze w ypady bolszewików, 
m iał przebieg zupełnie spokojny. Na północ- 
nem skrzydle tymczasem oddziały niemiec­
kie w przeciwnatarciu zdobyły znaczne po­
łacie ziemi, mimo bardzo trudnych warun­
ków terenowych.

Na froncie leningradzkim  strzelcy i gre­
nadierzy  niemieccy odparli zmasowane a ta ­
ki sześciu bolszewickich dywizyj strzelec­
kich, w spieranych przez pięć pułków broni 
pancernej oraz k ilkase t dział salwowycb.

N a w szystkich pozostałych odcinkach 
frontu  odbywały się jedynie  działania bo­
jowe o znaczeniu lokalnem . Na południe od 
jeziora Ilm eń oraz w kilku m iejscach pół­
nocnego skrzydła fron tu  środkowego zaob­
serwowano od dłuższego czasu koncentro­
wanie sił bolszewickich, zajm ujących pozy­
cje wyjściowe do akcji, z czego można wnio­
skować, iż bolszewicy noszą się z zam iarem  
po nieudaniu się ich ofensyw y letn iej na  
południowem skrzydle, przejść obecnie do 
a taku  na tym  odcinku.

Do Compiegne przybył znów
transport jeńców wojennych

na urlop.
Compiegne, 4 sierpnia. W  końcu kw iet­

n ia br. przybył do F ran c ji pierwszy zw ar­
ty  tran sp o rt urlopow anych jeńców w ojen­
nych, którzy zaliczeni zostali do zawodu 
wolnych robotników. W dniach najb liż­
szych przybędą nowe transporty , k tórych 
pierwszy składający się z tysiąca urlopni- 
fców-jeńców wojennych, nadszedł dzisiaj 
do Compiegne. Celem pow itania tych ur- 
lopników przybyli liczni oficjalni delegaci 
francuscy.

Bułgarsko-turecka umowa 
o dostawę bawełny.

Ankara, 4 sierpnia. W  A nkarze zaw arta  
została ep dopiero umowa handlow a po­
między bu łgarską  delegacją gospodarczą 
a przedstaw icielam i tureckiego m in is te r­
stw a handlu, w edług k tórej zamierza się 
im portować do B ułgarji jeden m iljon kilo­
gram ów tureckiej bawełny, k tó ra  m a być 
tam  przerobiona. B u łgarja  obowiązuje się 
dostarczyć T urc ji 850.000 kg. przędzy ba­
wełnianej.

Wzrasta liczba reparacyj 
okrętów w Australji.

Sztokholm, 4 sierpnia. W  portach a u s tra ­
lijskich w ostatnich czasach zalega potęż­
na liczba statków , wyczekujących na repa­
rację. W sam ym  tylko okresie od sierpn ia  
1942 do m aja  1943 wyrem ontow ano tam  2.877 
okrętów  o łącznym tonażu 10.979 m iljonów  
ton, oraz zaopatrzono je  w nowe wyposaże­
nie. Dalszych 386 statków  o tonażu 1.369 m i­
ljonów ton wzięto do suchych doków. W  ta ­
kich w arunkach budowa nowych sta tków  
ogranicza się w A u stra lji wyłącznie ty lko 
do m ałych statków  przybrzeżnych.

Przymusowe lądowanie 8 bombowców St. Zj.
na ziemi tureckiej.

Ankara, 4 sierpnia. Jak donoszą urzędo­
wo, osiem bombowców amerykańskich, 
które brały udział w ataku na rumuńskie 
pola ropne, zmuszone były lądować w dro­
dze powrotnej na terytorjum tureckiem.

T rzy m aszyny w ylądow ały w Gzerlu, 
oztery niedaleko Izm iru, a ostatn ia, k tó ra  
podczas lądow ania doznała uszkodzeń, 
przyozem członkowie załogi odnieśli rany , 
koło miejscowości F etye w pobliżu Izmiru.
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Wszystkie ataki sowieckie odparto.
Berlin, 4 sierpnia. Naczelna komenda nie­

mieckich sił zbrojnych komunikuje z głów­
nej kwatery Fiihrera w dniu 3 sierpnia:

Na przyczółku mostowym Kubania krwa­
wo odparto kilka ataków sowieckich.

W łasny atak na północ od Kujbyszewa 
przeprowadzono skutecznie dalej.

Na froncie Dońca załamało się kilka ata­
ków nieprzyjacielskich przeprowadzonych 
słabszemi siłami.

Na środkowym odcinku frontu przede- 
wszystkiem na południowy-zachód od Orła 
nieprzyjaciel kontynuował swoje próby 
przełamania przy użyciu nowych znacz­
nych sił piechoty, czołgów i lotnictwa. Na­
sze bohatersko walczące wojska odparły 
wszystkie ataki nieprzyjacielskie i wspie­
rane przez lotnictwo w kontrataku odzyska­
ły stracony przejściowo teren. Ponownie 
zniszczono wielką liczbę czołgów sowiec­
kich.

Takie na południe od jeziora Ladoga bol­
szewicy po gwałtownem przygotowaniu ar- 
tyleryjskiem  przystąpili ponownie do ata­
ku przy silnem poparciu lotnictwa. Odpar­
to ich w zaciętych walkach wręcz, a częścio­
wo w przeciwwypadzie wśród ciężkich strat.

Na froncie wschodnim bolszewicy stra­
cili w dniach 1 i 2 sierpnia w toku walk po­
wietrznych i wskutek akcji obrony przeciw­
lotniczej 227 samolotów.

Na Sycyiji wojska nasze szczególnie na 
środkowym odcinku frontu toczą ciężkie 
walki obronne. Wśród bardzo wysokich 
krwawych strat i dotkliwych ubytków ma­
teriałowych ataki załamały się częściowo 
w walkach wręcz. Nieprzyjacielską grupę 
bojową, która przejściowo wtargnęła do 
jednej pozycji wyżynnej, odrzucono w prze­
ciwwypadzie.

Także na południowym odcinku frontu 
działalność bojowa znów poważnie wzrosła. 
Szybkie niemieckie samoloty bojowe inge­
rowały w walkach ziemnych i bombardo- 
wały koncentracje czołgów i pojazdów me­
chanicznych nieprzyjaciela w rejonie Ni- 
cesji.

Nieprzyjaciel stracił wczoraj w rejonie
śródziemnomorskim 21 samolotów.

Po sporadycznych dziennych wypadach 
lotnictwa nieprzyjacielskiego na okupowa­
ne obszary zachodnie i wybrzeże norweskie, 
Anglicy bombardowali ponownie ubiegłej 
nocy rejon miejski Hamburga i dalszą oko­
licę. Znów powstały straty wśród ludności 
i poważne zniszczenia. Według nadeszłych 
dotychczas raportów podczas tych ataków  
zestrzelono 27 samolotów nieprzyjaciel­
skich.

Podczas napadu brytyjskich samolotów  
torpedowych i bombowych na konwój nie­
miecki, jednostki ubezpieczające i przeciw­
lotnicza artylerja pokładowa statków han­
dlowych zestrzeliły 10 samolotów. Jednost­
ki marynarki wojennej zniszczyły cztery 
dalsze samoloty nieprzyjacielskie nad za­
chodnio-europejskim rejonem wybrzeża.

Nieprzyjacielski atak lotniczy na rumuń­
ski rejon naftowy, o którym zaraportowa- 
no w dniu 2 sierpnia, coraz bardziej okazuje 
się ciężką porażką. Straty nieprzyjaciela 
podwyższyły się dotychczas do 52 naliczo­
nych zestrzelonych aparatów. 15 nieprzyja­
cielskich bombowców wylądowała przymu­
sowo — jak donoszą raporty z zagranicy — 
na terenie neutralnym. Tern samem więc je­
dynie według dokonanych przez nas usta­
leń, nie powróciła przeszło połowa formacji, 
która wystartowała do akcji. Faktyczne 
straty eskadry bombowców amerykańskich 
są zapewne jeszcze o wiele większe.

W dwóch dniach zestrzelono 261 czołgów sowieckich.
Berlin, 4 sierpnia. Naczelna Komenda 

Niemieckich Sił Zbrojnych komunikuje z 
Głównej Kwatery Fiihrera w dniu 4-go 
sierpnia:

W bitwie nad Miusem zespoły piechoty 
i czołgów armji lądowej i broni SS. pod 
dowództwem marszałka ] Manstei-
na i generała piechoty Hollidt. przy wzo- 
rowem wsparciu generała lotnictwa Dess- 
loch, dowodzącego zespołami broni po­
wietrznej, zniweczyły ponowne próby prze­
łamania znacznych nieprzyjacielskich sił 
i w rzutkim kontrataku pobiły nieprzyja­
ciela, który włamał się na północ od Kłuj- 
byszewo.

Do 2 sierpnia w walkach tych wzięto do 
niewoli 17.895 jeńców i zdobyto lub znisz­
czono 730 czołgów, 703 działa, 398 miotaczy 
granatów oraz liczną inną broń i wiele ma­
teriału wojennego. Straty nieprzyjaciela 
w zabitych przewyższają wielokrotnie licz­
bę jeńców.

Na froncie Dońca i w rejonie Biełgoro- 
du nieprzyjaciel próbował przełamać front 
przy użyciu wielu dywizyj piechoty i ze­
społów pancernych, przy silnem wsparciu

lotnictwa. Podczas gdy próba przełamania 
nad Dońcem została powstrzymana, a bol­
szewicy w natychmiastowym kontrataku 
zostali odrzuceni, obok Biełgorodu twarde 
walki nie zostały jeszcze zakończone.

Na froncie Orła bolszewicy kontynuo­
wali swe gwałtowne ataki, których punkt 
ciężkości mieścił się na pałudniowy zachód 
od miasta. Zostali oni wszędzie krwawo 
odparci, przyczem zniszczono wiele czoł­
gów. Silno zespoły lótnictwa ingerowały  
wraz z węgierskiemi samolotami bojowe- 
mj w wałkach armji lądowej i bombar­
dowały dniem i nocą cele kolejowe, oraz 
miejsca wyładowań w zapleczu nieprzyja­
ciela.

Także na południe od jeziora Ladoga za­
łam ały się, wsparte przez czołgi i samoloty
bojowe, nieprzyjacielskie ataki przed na- 
szem: linjami.

Zespoły lotnicze i artylerja przeciwlot­
nicza lotnictwa zniszczyły wczoraj na 
froncie wschodnim wielką ilość czołgów  
sowieckich i zestrzeliły 118 samolotów nie­
przyjacielskich.

W ostatnich dwóch dniach jednostki sa-

O becna faza w alk  
n a  Sycyiji.

berlin, 4 sierpnia. W  zw iązku z sy tu ac ją  
bojow ą na Sycy iji in fo rm u ją  w pow iado­
m ionych kołaoh, że z chw ilą  ataków  A ngli­
ków i A m erykanów  na lin ję  fromtu E tn y  
zm aganie sil weszło w now ą fazę.

Mimo, że a ljan c i znacznie przew ażają pod 
względćiu liczebności i uzbrojenia, nielicz­
ne dywizje niem ieckie zadają  im  niezwykle 
wysokie s tra ty  w ludziach i  m aterja łacn . 
W yczyny bojow e żołnierzy niem ieckich, 
jak  p odkreśla ją  w w ojskow ych kolach s to ­
licy Ezeszy, należy tern więcej ocenić, po­
nieważ dokonano ich w śród szczególnie 
ciężkich w arunków  klim atycznych.

A ngielskie i am erykańsk ie  kom unikaty  
odnośnie do operacyj w ojennych na Sycy iji 
s ta ły  się w osta tn ich  dniach eoraz ostroż­
niejsze. K om unikaty  angielsk ie  i am ery ­
kańsk ie  przyznają  dzisiaj, że an i 7-ma 
a rm ja  angielska, s to ją c a  pod dowództwem 
genera ła  M ontm orency na południe od K a- 
tan ji, an i też 8-ma a rm ja  am erykańska, 
operu jąca w ew nątrz Sycyiji, nie, były w 
stan ie  osiągnąć znaczniejszych postępów w 
osta tn ich  48-miu godzinach.

W szystkie spraw ozdan ia  podkreśla ją  
zaostrzenie sic niem ieckiego oporu. W  pew- 
nem  spraw ozdaniu  angielsk iem  czytam y, 
co następuje: „Teren s ta je  się  coraz tru d ­
n iejszy  i coraz bardziej górzysty , a n ie­
p rzy jaciel posiada w te j chw ili tak  we­
w nątrz  Sycyiji, ja k  też na  froncie pod K a­
ta n ia  korzyść n a tu ra ln y ch  i dobrych pozy- 
ey j obronnych". W  tak ich  w arunkach  b ry ­
ty jsk ie  i am erykańsk ie  dzienniki, k tó re  o- 
g laszaly  zdobycie całej Sycyiji, z ca łą  pew­
nością na najpóźniej do 26 lipca, pocieszać 
m uszą sw ych czytelników  znów nadzieją.

P ró b a  przełam ania, do k tó re j już  od 
trve u  dui dążą s iln e  fo rm acje  kanady jsk ie  
i am erykańskie, celem  p rzedarcia  sic  przez, 
fro n t oporu w ojsk  niem ieckich i w łoskich 
na środkow ym  odcinku, a  m a jąca  za zadanie 
zarówno u łatw ien ie  posuw ania  sic w ojsk 
P a tto n a  na północnym  odcinku nadbrzeż­
nym, ja k  i ponowne uruchom ienie A ngli­
ków, przygwożdżonych w nizimie K atań- 
sk iej, n ie przynosi w dąlszym  c iągu  żad­
nego rezd lta tu . W czoraj po k ilkugodzin­
nym  przygotow aw czym  ogniu a r ty le r ji  i 
p rzy poparciu  znacznych sil lotnictw a, 
zm asow ane -sily wypadow e A m erykanów  i 
K anadyjczyków  przystąp iły  do nowych 
prób przełam ania. N a dotychczasowych 
cen tra lnych  ośrodkach w alk  w rejon ie  Nj- 
cosii i R egalbuto niem ieckie i w łoskie w oj­
ska  ubezpieczające odniosły ponow nie zu­
pełnie w yraźny sukces obronny.

Z pozostałych odcinków fron tu  nie zara- 
portow ano o żadnych działan iach  bojo­
wych na w iększą skale. S łabsze siły  am e­
ry k ań sk ie  usiłow ały  n a  północnym  odeinku 
nadbrzeżnym  obejść od południa pozycje 
niem ieckie, b lokujące drogi nadbrzeżne. 
Dzięki czujności form acyj ubezpieczają­
cych zostały one krw aw o odparte, przy­
czem w czasie chaotycznego odw rotu po­
n iosły  poważne dalsze s tra ty  n a  szeroko 
zam inow anym  terenie.

N a froncie C atau ji s iły  niem ieckie doko­
nały  skutecznych operacyj wypadowych i 
nękających  przeciwko cofniętym  ostatn io  ku 
południow i lin jom  a rm ji b ry ty jsk ie j, k tó ­
ra  od w ielu dni znajdu je  się tu  bez m ożno­
ści swobody ruchów . U staw ione n a  p a ­
sm ach w yżynnych b a te rje  obrońców kon­
tynuow ały  sw oje planowe w ypady ognio­
we na b ry ty jsk ie  um ocnienia terenow e i

Od brydża do bacarata.
Z historji kart do gry.

Gra w k a rły  należy  dziś do n a jp o p u la rn ie j­
szych rozryw ek  tow arzyskich . O ddają  się je j w szę­
dzie i wszyscy, bez względu na środow isko, w iek 
czy zawód. K askadą  beztroskiego śm iechu w y­
b u ch a ją  k ilk u le tn ie  b rzdące  p rz y  zabaw ie w 
„św in k ę", m iło up ływ a w olna n ied z ie la  pań- 
*twu X, p rzy  niew innym , poczciw ym  preferansie, 
a całą  noc często p o tra fi p rzesiedzieć p an i do k to ­
row a, ogarn ię ta  m an ją  m odnego brydża.

Obok tego, że pom agają  w w ypełnianio  rozryw ­
ką k ilku  w olnych chwil, u m ia ją  k a rty  dostarczyć 
w ielkiej dozy em ocji p rzy  grach hazardow ych . 
N iew iadom a, kap ry s fo rtu n y  i dem on gry p o tra fią  
zapalonego hazardzistę  trzym ać na  uwięzi 
p rzy  zielonem  suknie  sto lika  do „b acara ta" , czy 
p opu larnego  „oczka".

T rzym aliśm y więc n ieraz  w achlarz  k a rton ików  
z barw nera i sym bolam i lub  obrazkam i postaci 
k ró la, dam y, czy w aleta. Aby dokładnie  w iedzieć, 
z kim  m am y w tedy okoliczność, p o sta ram y  się 
p rzew rócić  k ilk a  k a rtek  w księdze h is to rji oby­
czajów .

Pochodzenie k a r t do  gry jest daw ne, bardzo  n a ­
w et daw ne, gdyż od ery, w k tó re j żyjem y, chw ile 
ich po jaw ien ia  się w E u rop ie  oddziela p raw ie  o- 
siem w ieków. Za ojczyznę gry w  k a rty  uw aża ją  
daw ni k ro n ik arze  k ra je  w schodnie.

P ow racający  ze zw ycięskich w ypraw  krzyżo­
w ych rycerze zachodn ie j E u ro p y  zauw ażyli p o d ­
czas posto jów , że po jm an i jeńcy  arabscy  odd a ją  
się zapam ięta le  jak ie jś  dziw nej rozryw ce, k tó ra  
po legała na  w zajem nej w ym ianie ko lorow ych o- 
ibrazków. O budził się  w tedy  w  zaku tym  w stal r y ­
cerzu in stynk t k ib ica  —  k tó ry  p o  w ieki pozostanie  
najw iększem  u trap ien iem  rasow ego gracza —  i 
k aza ł m u grę bacznie obserw ow ać. Z każd ą  chw i­
lą  zaciekaw ienie rosło, aż  doszło do zenitu i w te­
dy „ ta rg  w  ta rg "  n iew olnik  o trzym ał sw obodę, a 
rycerz  ch lub ił się p rzed  tow arzyszam i sw ą now ą 
um iejętnością . Była to p ierw sza w E urop ie  gra w 
k arty .

Z asady gry, k tó re j oddaw ali sie a rab scy  n ie­
w olnicy, nie tra fiły  zbytnio do p rzek o n an ia  euro-

wsaeLkie poruszenia oddziałów angielskich 
7, p o w a ż n ą  skutecznością. Pom im o wszel­
kiego s tarannego  zam askow ania, pozycje 
b ry ty jsk ie  dadzą się łatw o wyśledzić ze 
stanow isk  niemieckich, położonych aa pa­
górkach  i górach i narażone są n ieustannie  
n a  niszczącą działalność ogniową. Jeńcy

p e jsk im  w ojow nikom , gdyż nacechow ane były 
o ryg inalną, obcą zachodniem u rozum ow i m en ta l­
nością w schodnią. P ostanow ili grę w k a rty  z re ­
form ow ać. Zaczęli n a tu ra ln ie  od nazwy, k tó rą  n a  
poczekan iu  p rzechrzcili z p iękn ie  m elodyjnie 
brzm iącego „n a lb i"  na „ ta ro to " . N astępnie p rzy ­
szła kolej na zew nętrzną s tronę  k a rt, czyli ob raz ­
ki i w zory. Tu, będąc n ieodrodnym i synam i M ar­
sa, ku  jogo chw ale tę re fo rm ę przeprow adzili. 
I  ta k : podzielono k a r ty  na dw ie drużyny, k tó re  
ro z ró żn ian o  barw am i: czerw ona i czarna. Każ­
da drużyna  p o siadała  aż 12 k a rt, w śród k tórych , 
zam iast alegorycznych w izerunków  a rabsk ich , 
ja k  ogień, księżyc, p u h a r  e liksiru , m ieliśm y
sz tan d ar, odpow iadający  dzisiejszem u asow i, k ró ­
la, k ró low ą i ośm iu gierm ków -rycerzy, k tó rym
przew odził hetm an , o d p o w iadając  dzisiejszej
dziew iątce. Z asady pierw szej gry były bardzo  
n ieskom plikow ane i bliźniaczo podobne do gry 
w  szachy. P o p ro stu  każdy  z graczy stanow ił
nrm ję, k tó ra  m ia ła  za zadanie  b ro n ić  k ró la. A 
czyniono to w m yśl regu lam inu  szachów.

T ak  więc p ierw sze k a r ty  posiadały  w ta lji  za­
ledw ie 12 k a r t  czarnych i ty leż czerw onych. Do­
p iero  znacznie późn iej jak iś  śm iały  re fo rm a to r 
podw yższył ich liczbę do 86, n astępn ie  52, a  n a ­
w et p rzez  pew ien czas używ ano ta lij, liczących 
65 kaTt. Dziś sym bole k a r t  są jednakow e w k aż ­
dej ta lji, w  każdem  państw ie. Ale w czasach śred ­
niow iecznych, gdy ludzie  lubow ali się we w szel­
k ie j sym bolice i figury  kaTt m usiały  coś ozna­
czać.

T ak  też i było, 36, względnie 52 k a r ty  podzie lo­
no  n a  cztery  części, z k tó ry ch  każda  oznaczała 
się innym  sym bolem . Dziś nazyw am y to  k o lo ra ­
mi, daw niej ochrzczono m ianem  „stanów ". I lak  
dzisiejszej czerw ieni, czyli w izerunkow i serca, od­
p o w iad ał identyczny znak, k tó ry  jed n ak  sym bo­
lizow ać m iał stan  duchow ny. K olor ten  m iał n a j­
w iększą w artość  w ta lji. Na drug iem  m iejscu m u. 
s ia ł być n a tu ra ln ie  stan  ry cersk i. T u na  sym bol 
n a jlep ie j n ad aw ały  się ostrze  p ik i i stąd n a tu ra l­
nie w yw odzi się ksz ta łt w dzisiejszychych p ikach , 
czyli w inie. T rzeci kolor, to  w łościanie, u p ra w ia ­
jący  ro lę. To ich zajęcie n a jlep ie j p rzypom inał 
w izerunek  trzy listnej koniczyny, m ające j swój 
odpow iednik  w dzisiejszych treflach , słusznie w 
naw iązan iu  do p ierw o tn e j nazw y znanym  pod 
m ianem  „żołędzi". Pozosta je  nam  zatem  jeszcze

bry ty jscy , wzięci na tym  odcinku, ośw iad­
czyli, iż odcinek ten, k tó ry  s ta ł się nietyl- 
ko grobem  dla czołgów ainglo-amer.ykań- 
akich, a le  także pochłonął niesłychanie wy­
sokie o fiary  w zabitych i rannych , e tan o ­
wi rejon fron tu  sycylijsk iego, k tó ry  budzi 
najw iększą trwogę.

k o lo r „k aro", zw any także „dzw onkiem ", albo 
„d iam entem ". Otóż i za czasów  średniow iecza był 
on oznaczony kształtem  k lejno tu , aby uosobnić 
sfery  h and lu jące , m ieszczan i kupców .

I późniejsze epoki lu b u ją  się w  sym bolizow a­
niu k a rt. W  okresie  O drodzenia nadaw ano  po ­
szczególnym  k arto m  im iona postaci z h isto rji, 
względnie m itologji. T ak np. istnieje  do dziś w 
jednem  z m uzeów  ta lja  w ykonana na  zam ów ie­
nie księcia F e rra ry , w k tó re j k ró lam i by li: J o ­
wisz, Mars, Apollo i H erm es; dam am i: boginie
W enus, H era, D iana i... p ięk n a  H elena, a w ale ta ­
mi poczet m itologicznych bohaterów , ja k :  H e rk u ­
les, P rom eteusz i Achilles. Moda ta  odezw ała się 
w  późniejszej epoce, w  połow ie XIX w ieku, gdy 
w ypuszczano serjc  literack ie , historyczne, po li­
tyczne  i hum orystyczne z w yobrażeniem  zasłużo­
nych po p u larn y ch , w zględnie oglądanych w krzy- 
w em  zw ierciadle sa ty ry  postaci.

W  wielu m uzeach p rzech aw u ją  się takie k a rty , 
stanow iąc  praw dziw e zabytk i sztuki. T rzeba bo ­
wiem  wiedzieć, że wiele z nich  w ykonyw anych 
by ło  na zam ów ienia m ożnow ładców  przez p rzed ­
nie pendzłe m alarskie. Szczery śm iech budzi w 
m uzeum  rów nież  ta lja  „ fam ilijn a". Ja k iś  zeszło- 
w ieczny now obogacki kazał sobie sporządzić  talję  
k a r t, w  k tó re j w szystk ie figu ry  m iały  tw arze je ­
go rodziny . T ak , ludzki snobizm  nie m a granic... 
P rzez  długi czas k a r ty  m alow ano ręcznie. Były 
to n ie jed n o k ro tn ie  praw dziw e arcydzie łka  w fili­
granow ej, d robiazgow ej robocie, ba rd zo  p rzypo­
m inające  m in ia tu ry  portretow e. D opiero we w ie­
k ach  późniejszych zastosow ano p rzy  ich w yrobie 
m etodę pow ielan ia  p rzy  pom ocy m iedziorytu  lub 
drzew ory tu  w se tkach  egzem plarzy. Głównym  o- 
środkiem  przem ysłu  była daw niej n iem iecka m ie j­
scowość Ulm, słynąca i  najlepszych  k a r t  do gry. 
R ozm aitych używ ano m ate rja łów  do p rodukcji 
k a rt. Do dziś p rze trw a ły  egzem plarze, w ykonyw a­
ne ręczn ie  na c ien iu tk ich , ale  trw ałych  p ły tkach  
z kości słoniow ej. Z astąp ił ją  w w iekach pó źn ie j­
szych pergam in, a następn ie  z chw ilą p o p u la ry ­
zacji w E urop ie  pap ieru , k arton , albo tek tu ra .

Rodzaje g ier w k a r ty  by ły  p rzeróżne  i liczne. 
Is tn ia ła  zabaw a w „h ap an k ę" , w „kasz te lan a" i 
„ try szak a" . B ardzo pono em ocjonow ano się 
„w ózkiem " i „ran iszem ". Gra zw ana „studen tem ”, 
p o p u larn a  była w śród żaków  i b a lakarzy , a „flis" 
w śród m arynarzy . Z nano także  aż dwa rodzaje

mej armji lądowej i broni SS zniszczyły  
na froncie wschodnim 261 czołgów.

W rejonie morskim przed Murmańskiem 
szybkie niemieckie samoloty bojowe zato­
piły*- dwa nieprzyjacielskie frachtowce 
przybrzeine i jeden sowiecki ścigacz.

Na Sycyiji niemieckie i włoskie wojska 
uzyskały ponownie wielki sukces obron­
ny w długodniowych ciężkich walkach 
przeciwko wielokrotnie przeważającemu 
nieprzyjacielowi, wśród ciężkich warun­
ków terenowych i klimatycznych.

Północno-amerykańskie dywizje raz po 
raz usiłowały przełamać środkowy odcinek 
frontu. W szystkie ataki jednak spełzły na 
niczem wśród ciężkich strat w ludziach i 
materjale. W czasie od 10 21 lipca nasze 
wojska walczące na ziemi, zniszczyły 309 
bryiyjsko-półnccno-amerykańskich czoł­
gów. Zesnoły lotnictwa, artylerja przeciw­
lotnicza lotnictwa i zespoły wojska lądo­
wego zestrzeliły w tym samym okresie 
czasu w rejonie morza Śródziemnego 199 
samolotów, z tego nad samą Sycylją 132.

W czasie wypadów dziennych słabszych 
nieprzyjacielskich zespołów lotniczych na 
zachodnie okupowane tereny, zestrzelono 
dziewięć samolotów.

Bojowo jednostki zabezpieczające mary­
narki wojennej zatopiły w długodniowych  
potyczkach na północ od Terscheiling bez 
własnych strat trzy brytyjskie ścigacze, a 
dalszy jeden uszkodziły tak ciężko, że mo­
żna ficzyć się z Jego stratą. Jeden nieprzy­
jacielski ścigacz został zapalony.

Włoski komunikat wojenny.
Rzym, 4 sierpnia . W łoski kom un ikat wo­

jen n y  7 dnia 3 sierpnia  brzm i:
Na S ycyiji n ieprzyjaciel rozszerzył swe 

a tak i na południow y odcinek fron tu , gdzie 
są w toku gw ałtow ne walki.

Na wodach południowej K a ła b r ji doszło 
do potyczki między uaszemi ścigaczam i a 
jednostkam i nieprzyjacielekiem i, k tó re  od­
parto .

M iasto Neapol i okolica oraz liczne m iej­
scowości na Sycyiji i Sardymji by ły  celem 
nieprzyjacielskich  ataków  lotniczych. 
Ziem na obrona przeciw lotnicza zestrzeliła  
sześć bombowców nieprzyjacielskich, z cze­
go dwa nad Neapolem, dwa nad M essyną i 
dwa _ nad C agliari. M yśliwcy niemieccy 
strąc ili nad S ycy lją  dwa ap ara ty  typu S p it­
fire.

D zielni m yśliw cy naszej 51-szej g rupy  
lotniczej w w ielokrotnych w alkach po­
w ietrznych zniszczyli 12 dwumotOTOwych 
sam olotów.

*
Rzym, 4 sierpnia. W łoski kom unikąt wo­

jen n y  ze środy posiada następująco  
brzm ienie:

Naczelne Dowództwo W łoskich S ił Z broj­
nych kom unikuje:

Gwałtowno walki, k tóre szaleją od czte­
rech  dni n a  froncie sycylijskim , p rzy b ra ły  
na środkow ym  odcinku pomiędzy R egal­
buto i C enturipe szczególnie zacięty cha­
rak te r. N a tym  odcinku fron tu , dzięki 
siln ie  zdecydowanemu oporowi wojsk, licz­
ne przy użyciu znacznych sił, przeprow a­
dzone p róby  przełam ania ze s tro n y  n ie­
przyjaciela, zoistały pom yślnie odparte.

Lotnictw o brało udział w w alkach na 
ziemi i a takow ało  n ieprzy jacielsk ie  cele 
n a  ziemi i okręty. N a wscliodniem m orzu 
.Tońskiem niem ieccy m yśliw cy zniszczyli 
trzy  m aszyny typu  „Liberator", nasze żas 
poszukiwacze m in zniszczyły dwa dwumo- 
torow e samoloty'.

„m ariasza" ' — zwykły i szlifow any. Na czem 
różn ica  polegała, n ie wie naw et G ołębiow ski, w y­
b itn y  znaw ca h is to rji k a r t do gry. W  każdym  r a ­
zie „m ariasz" m iał oznaczać m ałżeiistw o, czyli 
p o siad an ie  dam y i k ró la  jednego ko lo ru .

B ardzo osobliw ą grą  byłą zabaw a, zw ana z ła ­
c ińska „reversic", k tó re j p a r tja  trw a ła  conaj- 
m nlej cztery  godziny. Jeżeli już  m owa o czasie 
gry, to zain teresow ać pow inno, że m istrz  z ie lone­
go sto lika  im ć C asanow a p o trafi! grać bez p rze r­
w y przez 42 godziny z m arkizem  d ‘Entra<jues. 
C asanow a by ł jednym  z przedstaw icie li spec ja lne j 
kasty, t. zw. .n ieb ie sk ich  p taków ", jak a  w ytw o­
rzy ła  się w okresie  spopu laryzow an ia  k a r t  w śród 
w szystk ich  w arstw , k iedy  m an ia  g ran ia  sta ła  się 
jak b y  n agm inną  chorobą. Byli to, pow iedziaw szy 
d ob itn ie j i zrozum iałej, szulerzy-oszuści, k tó rzy  
z rozryw ki zrobili sobie fach , in tra tn y  zawód, 
o gryw ając  znajom ych i obcych na zaw ro tne  czę­
sto sum y. Aby zapobiec p iadze  h azard u , k tó ry  
często, pow odow ał wiee ru in  m ate rja ln y ch  i m o­
ra ln y ch , szereg p aństw  w ydało  zakazy  h a za rd o ­
w ych gier, a naw et w prow adziło  obow iązek o d d a ­
w ania  ogranym  długów  karcianych .

N ajw iększą i najs.m utniejszą sław ą cieszył się 
ongiś „ farao n ", hazardow a gra, k tó ra  m iała na 
sum ien iu  w iele w ypadków , gdy gracz siadał do 
sto lika  m agnatem , a  w staw ał po  k ilku  godzinach 
nędzarzem .

U m iejętność  gry w k a r ty  p rzez długi czas u- 
chodziła  za n ieodzow ny w aru n ek  dobrego u łoże­
n ia  m odnego kaśvalera. A n ie  stro n iły  od k a r t i 
dam y, często p rzeg ry w ając  w nich  n iety le  m ają ­
tek, co... wdzięki.

Obok d o sta rczan ia  rozryw ki w iększem u tow a­
rzystw u, k a rty  u m ila ją  życie sam otn ikow i. P a ­
sjanse są u lub ioną  ro z ry w k ą  em erytów  i babci, 
ale rów nież w nich  sm akow ali sław ni ludzie. 
T ak  np. za m istrza  w u k ład an iu  p asjan só w  uch o ­
dził m arsza łek  Piłsudski.

I jeszcze jed n a  k a r ta  z h is to rji k a r t  do  gry- 
K arta  tajem neza, ow iana n iesam o w ito śrią  i n ie ­
realnośc ią  zaśw iatów  — to w różenie. D atu je  sie 
ono  z m roków  średniow iecza, kiedy fanatyzm  
n akazyw ał ślepo ufać  wszelkim  znakom  n ad p rzy ­
rodzonym . A takie łatw o m ożna było w yw ieść z 
sym bolów  k a r t  do gry.

S tefan  K alicJJ



Aryzacja gospodarki rumuńskiej.
Bukareszt, 4 sierpn ia . Szef państw a, 

m arszałek  Ajitouesou, p rzy ją ł do w iado­
m ości spraw ozdanie m in istra  pracy dr. 
D anulescu na tem at sta łego  postępu odży- 
dzenia gospodarki rum uńskiej. W spraw o­
zdaniu  swem  m in iste r pracy mógł m. in. 
w skazać na  to, że spośród 8.003 przedsię­
biorstw , k tóro  były w posiadaniu żydow- 
isiiem  lub też za trudn ia ły  pracowników 
żydowskich, od roku 1941 zrum unizowauo 
3.702. Z pośród 6.831 żydowskich robo tn i­
ków w Bukareszcie uzupełniono 5.524, a o- 
góliną liczbę 21.396 żydowskich urzędników 
zastąpiono 16.195 w tym  sam ym  czasie s i­
łam i rum uński orni. M inisterstw o pracy 
p racu je  planowo nad szkoleniem  odpowie­
dniego n a ry b k u  rum uńskiego, s tw arzając  
odpowiednio s iły  fachowe.

Fiński komunikat wojenny.
Helsinki, 4 sierpnia. F ińsk i kom unikat 

■wojenny z w torku  3 sierpn ia  brzmi.
W  zachodniej części przesm yku A unus 

n ieprzy jaciel usiłow ał przepraw ić się na 
4 łodziach przez Swir, P róbę odparto, a 2 
łodzie zatopiono w raz z załogą. We wschod­
niej części, przesm yku nasze oddziały w ypa­
dowe w targnęły  do stanow isk n ieprzy ja­
cielskich i zniszczyły jeden bunkier miesz­
k a lny  oraz 20 ludzi załogi, bez w łasnych 
s tra t.

N a przesm yku Ma a sol kac, na północ od 
jeziora Onega, nasza ciężka broń zniszczy­
ła  i uszkodziła ogółom 26 gniazd oporu, 
zw inęła 300 m etrów  rowów strzeleckich 
i zadała  nieprzyjacielow i s tra ty  w lu ­
dziach.

N a pozostałych fron tach  nie w ydarzyło 
się nie ważnego.

Gospodarka zbożem i paszami w roku 1943/44.

Czwartek

S IE R P IE Ń  B Dziś: M. B. Śnieżnej 
J u tro :  Przem . Pańskie

Dzl£ obowiązuje zaciem­
nienie od g. 22.CC do 4.00

Nowe miejsce zgłaszania 
patentów.

K raków , 4 s ie rp n ia . Z dniem  1 s ierp n ie  fer. Urząd 
P aten tow y w W arszaw ie, m ieszczący s ię  przy u licy  
E lektoralnej 2, przesta ł przyjm ow ać zgłoszen ia  pa . 
tentow o oraz zg łoszen ia  w zorów  użytkow ych.

Nr. zasad z ie  z a rzą d z en ia  M in is t ra  S k a rb u , o p u b li­
k o w a n eg o  w  D z ien n ik u  U staw , w sz y s tk ie  zg lo sz eu ia  
p a te n to w a  i w zory  u ży tk o w e  n a le ży  obecn ie  z g ła szać  
w  b e r liń s k im  P a ń s tw o w y m  U rzędzie  P a te n to w y m  
(B e rlin  SW  o l,  C U tscbiner S tr .  97—103). W zo ry  zg ło ­
szone w ty m  u rzęd z ie , m a ją  w ażność  ta k ie  na te re ­
n ie  ca łeg o  Gen. Gub.

Zwyżka zastawów za butelki 
i beczki.

K raków , 4 s ie rp n ia .  W porozum ieniu z Urzędem  
dla K szta łtow ania  Cen w  Rządzie Gen. Gub., browary  
I hu rtow n icy, rozdzielcy  p iw n i zobow iązani są  dc 
pod w yższen ia  n a tych m iast przy dostaw ach p iw a w
boczkach  z a  k a żd y  l i t r  sp rz ed a n e g o  p iw a  z a s ta w u  
beczkow ego  w  w y so k o śc i 4 zl. o raz  z a s ta w u  b u te l­
kow ego  w  w y sokośc i 2 zł. za  b u te lk o  o p o jem n o śc i 
0.5 l i t r a .

B ro w a ry  o ra z  h u r to w e  sk ład o w n ie  p iw a  o b o w iązan e  
żąd ać  z a s ta w u  beczkow ego  i bu te lk o w eg o  od 

wszystkich bez - w y j ą t k u  o d b io rcó w , zaś  b ro w a ry  
ró w n ież  od sw o ich  sk ładów ców .

W YNIKI CIĄGNIENIA LOTERJI
LICZBOW EJ z dnia bm. s ą  następujące: 
6, 55, 11, 52, 63.

Kraków, 4 sierpn ia . W  roku gospodarczym  
1943/44 obowiązek dostaw produktów rolnych  
został uregulowany zupełnie odm iennie przez 
Główny W ydział W yżywienia i Rolnictwa. Pod­
czas gdy dotychczas kontyngent odstawy uważa­
no za ilość minimalni), oddawaną przez gospo­
darstwo rolne, to kwotę odstawy, nałożoną na go­
spodarstwu na przyszły rok gospodarczy uznaje 
się  za koułyngcnt stały. Tcmsamrm nic jest jed­
nak powiedziane, żc ponadkonlyngentowc ilości 
zebranych plonów wolno producentowi wprowa­
dzać do obrotu według własnego uznania i po ce­
nach innych, niż stałe ceny urzędowe. Jednocze­
śnie zostaje on zobowiązany do oddania dozwo­
lonym  placówkom skupu wszystkich produktów, 
których nie może zużytkować we włusucm go­
spodarstwie. Sprzedaż innym niż dozwolone pla­
cówkom jest zasadniczo zabroniona i podlega 
karze.

W  w ypadku, gdy p roducen t w  pełni wywiązał 
się ze sw ych obow iązków  odstawy, wówczas ze­
zwala się m u i osobom  przynależnym  do gospo­
darstw a zwiększyć w łasną konsum eję zboża chle­
bowego. Pozatcm wolno mu prosić o podwyższe­
nie zaopatrzenia na zboże pastewne, jcSli m o­
że to wykazać na podstawie pogłowia swego in ­
wentarza. P rzeróbk i zboża na po trzeby  w łasne 
należy  dokonyw ać nadal w dopuszczonych do 
tego m łynach, na to m ias t nie będzie już w ięcej 
stosow any p rzem iał za zap ła tą  w na tu rze  (od- 
sypką), lecz tylko za gotówkę. Pozatcm produ­
cent może pozostawione do jego dyspozycji zboże 
na spożycie własne wym ienić na produkty m ły­
narskie w nowozorganlzowanych punktach wy­
miany, stanowiących jednocześnie punkty sku­
pu. P rzeróbkę  w m łynie, jak  i w ym ianę w m ły­
nach p racu jący ch  na zm ianę wolno podejm ow ać 
jedyn ie  na  podstaw ie k a rty  p rzem iałow ej.

W  zw iązku-z nowem  uregulow aniem  zasad pre- 
m jow ania na podkreślenie zasługują szczególnie 
przepisy jakościow e. O staw iając zboża, płody 
strączkow e i t. d. o wyższym, niż dopuszcza za­
rządzenie, odsetku  zaw artości z ia rn  chudych,

piasku lub  innych składników  obcych, producent 
w inien się liczyć ze stra tam i prem jow em i, k tó re  
m ogą pociągnąć za sobą niekorzystne skutki. — 
Dlatego też należy dostarczać tow ar odpow iada­
jący  całkowicie postanow ieniom  rozporządzenia. 
N adto należy dodatkow o dostarczyć ilość p o ­
trzebną za obce dom ieszki, tych bowiem  nie za­
licza się do odstawy.

O iłe chodzi o sprzedaż i zużytkowanie pro­
duktów rolnych, to nic wprowadzono żadnych 
zmian w stosunku do roku ubiegłego, przyczcm  
nie zmieniły się bądź wcale, bądź tylko nieznacz­
nie postanowienia dotyczące m łynów i innych za­
kładów obróbki i przeróbki.

O dnośnie do uporządkow ania  rynku  detalicz­
nego w szystkie m łyny przem ysłow e Gen. Gub. 
począwszy od 15 lipca 1943 roku  są obow iąza­
ne do zaoferow ania dn ia  1 i 15 każdego m iesią­
ca przypadających  p roduktów  przem iału bezpo­
średnio C entrancm u Urzędowi Rolniczemu, Cen­
tra li w K rakow ie. Nowość Sianowi wprowadze­
nie sądów rozjemczych dła sporów dotyczących  
jakości, które rozstrzyga biegły rozjemca.

Ceny za zboże pozostały niezm ienione w no ­
wym  roku  gospodarczym  i w yjątek stanow ią je ­
dynie ceny za strączkow e, k tó re  będą podw yż­
szone. Zasadniczo na nowo uregulow ano spraw ę 
w ypożyczania (w ynajm ow ania) w orków  ju to ­
wych i papierow ych. l’o 60 dniach przepada za­
staw  i kończy się w ynajem . Nowy sposób uregu­
low ania nie chroni jednak  od zakazu zaoputrze- 
n ia  tych gospodarstw’, k tó rym  udow odni się zło­
śliwość lub niedbalstw o w zwrocie w orków . — 
Młyny przem ysłow e i hurtow nicy  artyku łów  mą- 
cznyc.h m uszą się szczególnie troszczyć o to, aby 
w orki zw racano w wyznaczonym  czasie.

W nowein opracowaniu ukazały się  załączniki
1 10 wykazów cen. In fo rm u ją  one szczegółowo
o cenach w łasnych w ytw órcy (producenta) roz- 
piętośpiach zysków dla hurtow ników  i detalistów  
oraz o cenach dla konsum entów . Zarządzenie to 
weszło w  życie z dniem  15 lipca 1913 r.

Giętkie szkło.
(ms) Szkło należy do m aterja łów , bez k tó rych  

n ie  m ożna w yobrazić dziś sobie życia. W yrab ia  
się z niego szyby do okien, szklanki, flaszki oraz 
wiele innych bardzo potrzebnych a  pożytecznych 
rzeczy ja k  soczewki, szkła pow iększające do m i­
kroskopów , teleskopów, oraz cały szereg przed­
m iotów  galantery jnych. To szerokie zastosow a­
nie szkła zawdzięczam y jego osobliwym  przym io­
tom : jest ono lekkie, przejrzyste, tw arde, b ły ­
szczące, łatw o daje się zabarw iać, szlifow ać i n a ­
ginać. Szkło posiada jednak  jedną  w ielką wadę, 
a m ianow icie jest bardzo  kruche  i p rzy  na j- 
m niejszem  uderzeniu rozsypu je  się n a  drobne 
kaw ałki. Nic więc dziwnego, że ludzie oddaw na 
m yślą nad tern, jak b y  to m ożna zastąpić szkło 
jak im ś innym  bardziej trw ałym  m aterjałem .

Jak  wiadomo, szkło otrzym ujem y przez sto ­
pienie krzem ienia (zwykły czysty piasek) z od- 
pow iedniem i p ierw iastkam i. N iedawno zm arły  
chem ik Otto R óhm  ( t  1939 r.) zajm ow ał się za­
gadnieniem  sztucznego szkła —  a rozpoczęte

przez niego prace kontynuow ali W olier i Bauer. 
Tem u osta tn iem u udało  się w ynaleźć m aterja ł 
lepszy od naszego zwykłego szkła. W ynaleziony 
przez niego m ate rja ł nazw ał on giętkiem  szkłem, 
k tó re  już w yrab ia ją  liczne fabryki. Zalety tego 
szkła są następu jące : jes t ono dw a razy  lżejsze 
od zwykłego szkła, jesj bardziej -przeźroczyste i 
błyszczące, a co najw ażniejsze, nie jest k ruchem  
a giętkiem. M ożna jo k ra jać , piłować, rob ić  w  
nicm  otw ory, wygładzać — przyczem  nie zacho­
dzi obawa pęknięcia lub rozbicia. Ogrzane daje 
się łatwo wyginać, skręcać i spajać. Można je 
też bardzo łatw o zabarw iać.

Sposoby p rodukcji tego giętkiego szkła pozo­
sta ją  narazie  w tajem nicy, a koszty jego p roduk­
cji są jeszcze znaczne. Szkło to jest używ ane do 
wyrobu przyrządów  lekarskich  i ozdób, a naw et 
dam skich bucików . Uczeni p racu ją  w dalszym  
ciągu nad  tern, aby m ożna było koszta p rodukcji 
tego szkła obniżyć.

Ginące gatunki motyli.
Wodiług ostatnich, stw ierdzonych badań 

entom ologów jedynym  motylem, k tó ry  zu­
pełnie zaginął, je s t Czerwończyk (Chryso- 
phainus D ispar HO), la ta jący  kiedyś w 
A nglji, Typowy ten gatuinek .został tam  zu­
pełnie w ytępiony jeszcze w pierwszej poło­
wie ttb. stulecia.. Na kontynencie pojaw ia 
kię jedynio odm iana (Chrysophauue Dis- 
p a r  KO. V ar. ru f i Hus W em b.) tego ezer- 
wońcayka, która, różni się od dawnego ty ­
powego gatuinbu m niejszą i węższą czer­
wono-żółtą brzegową przepaską na odwro­

cie ty lnych  skrzydeł, oraz je s t m niejsza od 
typowego.. O dm iana ta  pojaw ia się rów ­
nież i w Gen. Gub., szczególnie piękne oka­
zy można .łowić w Puszczy Kampitiow- 
skiej (Łąki Strzebeokie) i w Drewnicy pod 
W arszaw ą. Okazy tam  la ta jące  sw ą wiel­
kością dorów nują typowemu, gdyż rozpię­
tość skrzydeł niektórych okazów sięga do 
39 mon.

Gzęstem natom iast zjaw iskiem  je s t .zu­
pełne zaginięcie danego gatu n k u  w jak ie jś  
okolicy, mimo, iż kiedyś był tam  częsty.

Tak zaginął zupełnie w okolicach W ar­
szaw y O sadnik (P a ra rg e  ackine te.), k tó ry  
w r. 1880 był jeszcze łow iony w R em berto­
wie pod W arszaw ą i od tego czasu mimo 
najskrzętn iejszych poszukiw ań nik t tego 
m otyla już nie widział. K andydatem  do 
zupełnego w ym arcia jest Traci ni a rk a  
(Pbragm atoecia  castaueae  Hbin.). G ąsieni­
ca tego m otyla żyje wyłącznic w łodygach 
trzciny. Gdy w czasie zimowym ścina się 
trzcinę dla celów budow lanych, gąsien ica 
zmiŻR się pod pow ierzchnię wody, celem u- 
ńiknięcia zagłady. Po ścięciu trzciny, g ą ­
sienice zam ieszkujące łodygi, za ty k a ją  o- 
tw ory blyszczącem jedw abistem  przędzi­
wom, tak  iż z brzegu łatw o m ożna poznać, 
w których łodygach ży ją  gąsienice, bo nie- 
zatkane otw ory skoszonych trzcin świecą 
ezarnem i otw oram i.

W  m iarę p rac  m elioracy jnych  giną s ta ­
wy i bagna po rasta jące  trzciną, a temsa- 
mem zm niejszają się szanse na zachow anie 
się przy życiu tego m otyla. N angol m otyl 
ten należy do bardzo rzadkich.

Również eiekawem zjaw iskiem  u m otyli 
zam ieszkujących wyłącznie ty lko lokalne 
przestrzenne je s t zm iana danego siedliska,
0 ile zaś zagraża im niebezpieczeństwo dla 
rozw oju gatu n k u  — wówczas przenoszą się 
z danego m iejsca na inne odleglejsze. To 
zjaw isko możemy obserwować tylko u g a ­
tunków  t, zw. lokalnych.

I  tak, gdy Rem bertów  pod W arszaw ą 
rozpoczął się rozbudowywać w k ierunku  
południowo-wschodnim. zagroził swem 
rozbudow yw aniem  la ta jącym  tam  od dzie­
sią tków  la t pośród rzadko rosnących sosen 
nu suchych piaskach m otylom  z gatunku  
Oazenniki (S aty rus alcjono sol uff.). W ro ­
ku  1937 ja k  i w późniejszych la tach  nie by­
ło już na tych m iejscach ani jednego m o­
ty la  z tego gatunku . M otyle te przeniosły 
sw ą siedzibę na m iejsce bardziej spokojne
1 zaciszne w k ierunku południa na Czaplo- 
wiznę. Podobny wypadek zm iany siedziby 
lokalnej m ożna było obserwować u innego 
m oty la z tego sam ego gatunku  Oczennika, 
u S a ty ru s  s ta lilin u s H ufu. M otyl ten prze­
byw ał licznie na m iejscach dość o tw artych  
minioj więcej w odległości około 4 kilom et- 
trów  od stacyjki B uraków  (lokalna ko lej­
ka  W arszaw a—Łom ianki) w k ierunku  
wschodnim. Z powodu jednakże zbyt czę­
stych i tłum nych wycieczek m otyl ten 
zm ienił w roku  1934 sw ą siedzibę praw ie 
o 3 i pół k ilom etra  w pobliże sam ej s tacy j­
ki Buraków , zajm ując m iejsca gęściej po­
rośnięte sosną i praw ie wogóle nieodwie- 
dzane przez ludzi.

A. J .

Zamki Rotizylda we Francji na licytacji.
Zam ki rodziny  R otszyldów , k tórzy , ja k  w iado­

mo, zostali w ysiedleni i w ydziedziczeni prze* 
rząd  fran cu sk i, pod legają  obecnie publicznej licy­
tacji. Chodzi tu o w artościow e posiadłości w n a j­
p iękniejszych okolicach F rancji. W  sobotę, jak o  
pierw szego, dokonano  licy tacji zam ku Vaux dc 
Cernay, k tórego kupno  p rzyznano  pew nej n ie ­
nazw anej osobie za cenę 6,400.000 franków . W  
tym  sam ym  czasie zlicytow ano dalszych 40 po ­
siadłości żydow skich.

Ile komórek ma człowiek.
(ms) Ciało człow ieka sk łada  się z 30 bil Jó­

ziów- kom órek, z czego na sam ą krew  p rzypada 
22 biljony. Gdybyśmy te kom órk i rach u jąc  o d ­
staw iali co sekundę po dziesięć, to  trzebaby nad 
tą  p racą  posiedzieć 90 lat.

. Rekordy maszynistek.
(ms) Jeżeli człowiek stale w ykonuje jak ąś p ra ­

cę, to po pewnym  czasie m ożna zaobserw ow ać 
u  niego zaulom atyzow anic n iektórych ruchów . — 
T ak przedstaw ia  się sp raw a przy jeździe na  ro ­
werze, czy też p isaniu  na m aszynie. N iektóre 
w praw ne m aszynistki m ogą np. p isać zilpełnie 
bez błędu w ciem ności lub na m aszynie, przy 
k tó re j niemti lite r na  klaw iszach. Jeżeli chodzi 
o rekord  w szybkości p isania  na m aszynie, to  
najbieglejsi m aszyniści i m aszynistki piszą p rze­
ciętnie od 400 do 500 znaków  na m inutę.

B. L E PK I.

Czarne diam enty-
„C zarne d iam enty". T ak  nazyw ają  węgiel k a ­

m ienny. T rochę słusznie, a trochę i nie. S łu­
sznie, bo d iam ent jest k rysta liczną  odm ianą w ę­
gla, a niesłusznie, bo d iam ent Odznacza się, jak  
pow iada  encyklopedja, p rzep ięk n ą  grą  kolorów . 
A węgiel, cóż węgiel! Czarny, ja k  noc i — tyle.

W ęglem  jed n ak  m ożesz sobie nrfpalić w piecu 
i będzie ci ciepło, a z -tljam en tó w  tyle tylko k o ­
rzyści, że błyszczą się. Świeci a nie grzeje — jak  
po w iad ał cygan o księżycu.

T ak  rozm yśla ł P io tr, arty sta -m alarz . Siedział 
przed  deską skrupu la tn ie  zagrun tow aną i silit s ię  
sporządzić k o n tu ry  jak iegoś obrazu. Na rękach  
m iał grube w ełniane rękaw ice, na głowie b a ran ią  
czapkę, n a  ram ionach  w łochaty  płaszcz. Nogami 
zaś w ystukiw ał, aż dom  trząsł się.

— A to d jabe lska  zim a! — narzekał. — M alo­
wać człowiekow i n ie daje. A m alow ać trzeba, bo 
róż będziesz jad ł?  Mam zam ów iony obraz na 
niedzielę, dziś ju ż  w torek, k iedyż ja  go' w ykończę?

W stał obiegł dokoła pokój, raz  d rug i i trzeci 
1 nic nic pom agało. Jcszcże rozm yśli się fu n d a ­
to r i wów czas co? Z rzucił rękaw ice i chuchał, na 
palce — darm o jednak , nie sposób ich rozgrzaćT~

—  W iesz żono co? — rzekł, sta jąc  na progu 
kuchni, w k tó rej żona gotow ała obiad na gazie. — 
P ó jd ę  do znajom ych, może gdzieś w yproszę choć 
kaw ałek  węgla, bo  zam arzn iem y w tej lodowni.

—  A idź —  odpow iedziała żona — i tak  obiad 
n ic  szybko będzie. Gaz słabo idzie.

P io tr  upo rząd k o w ał sw ą garderobę, rzek ł żo­
nie  „Do w idzenia", la życzyła m u dobrych su k ­
cesów —  poszedł. Nie poszedł, a raczej pobiegł, 
bo  m róz podganiał. Z ag lądnął do najb liższych 
znajom ych.

— W stąpiłem  do was na chw ilkę — uspraw ied­
liw iał się — puściłem  się do m iasta  kup ić  trochę 
fa rb , lecz na  polu tak i m róz, że skostn ieć moż­
na. Pozw ólcie trochę  zagrzać się.

— Nie m acic węgla? — p y ta ją  się gospodarze.
— Ju ż  drugi tydzień, ja k  osta tek  spaliliśm y. 

Odw iedziłem  w szystkie składy, prosiłem , b łag a­
łem, obiecałem , że dwa razy  tyle zapłacę jak  
norm alnie kosztu je  —  niem a. Może ju tro  i zaw ­
sze t asa ma pieśń. Nie m a i trudno. I kto wie, 
kiedy będzie.

W estchnął i gospodarze także westchnęli. 
P io tr sądził, że ich tak  w zruszyła jego bieda, i że 
p o ra tu ją  go, pożyczą choć w iaderko, dw a. Gdzież- 
tam ! Gospodarz popraw ił się na krześle:

—  Ta n iby  to jes t tak  — c iągnął ze w spółczu­
ciem — u nas leż już  węgiel kończy się. Jeszcze 
na parę  dni w ystarczy...

P io trow i opadły  bezw ładnie ręce. Jeszcze tro ­
chę posiedział i poszedł. Na skrzyżow aniu  sp o t­
kał kolegę.

_  D okąd?
— Do m iasta. Mam coś kupić.
— W stąp  do nas. Zagrzejesz się trochę.
—  P ięknie . —  I w stąpił.
T u ła j też było ciepło, jak  w łaźni; Dom n a ­

śm iew ał się z m rozu.
— A u m nie — zaczął P io tr — dom  jak  lodow ­

nia. M alować nie mogę. Nic wiem, co m am  robić. 
Zona już nogi odm roziła. Po nocach palce tak  
p ieką, że uz płacze.

— T rzeba myć naftą , albo, wiesz, jeszcze lepiej 
p o k ra ja ć  dzikich kasztanów , ugotow ać i w tym  
gorącym  p łyn ie  trzym ać nogi, jak  długo tylko 
m ożna. Pow tórzyć p arę  razy  i zobaczysz, żc po­
może. P oproslu , jak b y  ręką odjął.

— T a k /a le  u  m nie zim no, odm rozi na nowo.
—  Nie m asz czem palić?
—  Ju ż  i trochę ram  spaliłem  u sto ln icę nawet. 

T eraz  chyba książki p rzy jdz ie  mi palić.
Kolega ziewnął.

—■ Żal m i cię — przem ów ił — pożyczyłbym  ci 
svęgla, gdybym  mógł, w ierz mi, ale i u m nie po 
piw nicy w iatr tańczy. Po nocach nie sypiam , tak  
m artw ię  się, co będziem y rob ić , skoro  węgiel 
skończy się. Słowo daję.

P io tr  opuścił głowę na p iersi. Pisz: —  przep ad ­
ło! — pom yślał sobie. W tem  kolega jego zerwał 
się na  rów ne nogi:

'— W iesz, m am  pom ysł. Pójdź do naszego 
wspólnego znajom ego, F ilip a  Ciepłego, on teraz 
węglem  hundlujc.

—  W ęglem ? — zdziw ił się P io tr — Ciepły wę­
glem h an d lu je?  W szak  je s t rzeźbiarzem .

—- Kto teraz  m a ochotę rzeźbić. Pójdź, poproś, 
n ie odm ówi. W szak to nasz dobry  znajom y.

P io tr  pobiegł do Ciepłego. Zdziw ił się, u Cie­
płych p rzed tem  było ot lak  sobie. Jak iś  stół, ja ­
kieś krzesło, dw a łóżka, a teraz  w szystko n o w iu t­
kie, piękne, aż błyszczy. I Ciepły jak b y  nie len 
sam . B urżu jka , czy tam  b o n jo u rk a  z w ielbłądziej 
sierści, now iusieńka, safianow e pan to fle , ręce w 
kieszeniach. W idać, że dopiero  co podniósł się 
z łóżka i n ie zdążył jeszcze u b rać  się.

— A — aa! Jak  się masz! — przem ów ił, niby 
ucieszony, w yciągając do P io tra  rękę nu przyw i­
tanie. —  Z apalisz? —- i podał św ieżą paczkę 
„Nilów ".

P io tr zapalił.
— .Co dobrego pow iesz? —  spytał się Ciepły.
—  D obrego? T eraz coś dobrego pow iedzieć?
—  A czcm użby nie? Czy n a  św iecie źle je s t te ­

raz?  Ja  nie mogę narzekać.
—  A ja  muszę.
—  Co znaczy się m uszę? W y m alarze  jesteście 

po najw iększej części n ie  m alarzam i, a  m azga­
jam i. Nie chcecie p łynąć  z p rądem , a później na ­
rzekacie  na w szystkich i wszystko.

P io tr n ie przeczył. Spokojnie w ysłuchał całego 
przem ów ienia , a wów czas rzekł:

— Ja  do ciebie z prośbą. D ow iaduję się, że 
obecnie handlu jesz  węglem, a  ja  m arznę bez wę­

gla. L ite ra ln ie  m arzn iem j'. Ja  i żona. Żona od­
m roziła  ręce i nogi, a po nocach  tak  kaszlem y 
obydw oje, że sąsiedzi i ci z dołu i ci z góry p u ­
k a ją  do nas czem się da, aby przestać, bo nie 
m ogą zasnąć. T ak  więc, czy n ie m ógłbym  u ciebie 
o trzym ać węgla.

P io tr skończył, odsapnął, n iby  kam ień  z p iersi 
zrzucił.

— T eraz  węgiel napew no będzie —  pom yślał.
— Ależ oczywiście, rozum ie się —  odezw ał się 

Ciepły. — W ęgiel będzie. Tylko m usisz kupić u 
m nie cały wagon, bo h an d lu ję  an  gros, a nie de- 
tajlteznie. Rozum iesz' m nie?

—  R o-ro-ro-zum iem  — p rzy tak n ą ł P io tr, z ry ­
w ając  się z m iejsca. Jego naw et na  tonę nie stać, 
a tu cały wagon! Z w arjow al C iepły’... Z apom niał 
wół, zapom niał, jak  cielęciem  był.

Z rozpaczą  w duszy w raca ł P io tr do dom u. Co 
tu żonie pow iedzieć? N apew no b iedna czekała, że 
gdzieś pożyczy saneczek i chociaż m etr węgla 
przyw iezie. A tu  m asz tobie „w agon". Słyszycie? 
On, P io tr, m usiałby  kup ić  cały w agon węgla, a- 
żeby zapalić  w dom u. Dobrze, że nie cały po­
ciąg.

Z trudem  skostn ia łem i palcam i zadzw onił i o- 
czom n ie  wierzył. O tw orzyła m u żona uśm iechnię­
ta i zadow olona.
/  —  Czego cieszysz się? —  sp y ta ł p raw ie  ze zło­

ścią.
—  W ejdź do śro d k a  — odpow iedziała — szko­

d a  ciepła. Ja k  wyszedłeś, zaglądnęła do m nie  ba- 
b usia  z trzeciego p ię tra .

—  T a b iedna?
—  T a sam a. Siedziałam  i p łak a łam  z zim na —  

Czego płacze pan i — pow iada — dosta łam  dw a 
m etry  węgla, to w am  jeden  odstąpię. Ja k  dosta­
niecie, to mi oddacie...

e— I co? —  spytuł P io tr  z trwogą.
—  I pożyczyła...
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Szamanizm — niezbadany kult.
Szam anizm , to  chyba n a js ta rsza  re lig ja  

(północnej i  środkowej Azji. W yznawcy 
je j zam ieszkują olbrzym ie połacie tego lą ­
du, a  to od oceanu Spokojnego i m orza 
B iałego oraz Lodowatego, aż po kolosal­
ne Państw o  Chińskie. N iegdyś k u lt teu 
is tn ia ł także w Chinach, M ongolji, Zabaj- 
k a lji  i Tybecie, a naw et w śród au toch to ­
nów A m eryki Północnej. Z biegiem wie­
ków wsizakże ogół Mongołów porzucił 
rrzec ie  ową wiarę, m iało t to m iejsce w 
X V I i X V II w ieku i p rzy ją ł lam a izm. — 
I  tak  to buddaizm, m ahom etanizm  i chrze­
śc ijań stw o  — zepchnęły n a  p lan  dalszy 
szam anizm , a  naw et w yrugow ały  go z po­
śród narodów  pędzących życie naw pół 
dzikich nom adów  ja k  K irgizi, M ongoło­
w ie lub M ongoło-Burjaci. Ów sp lo t rzeczy 
spraw ił, iż dzisiejszem u badaczowi tudno 
je s t zebrać dokładne dane o owym kulcie 
i  jedynie  okrucham i zadowolić, sie musi.

Szamanizm rozumiany w sensie 
reiigji — nigdy w gruncie rzeczy nie 
posiada! żadnej kościelnej organizacji

w calem tego słowa znaczeniu.
Nie m iał też podobnej h ie ra rch ji, _ a wiec 
łącznie z tem, owej pewnej spoistości, k tó; 
r ą  inne relig je  sie odznaczają. W ten też 
sposób in te rp re tu jąc  — nie rządził sie sza­
m anizm  żadnem i w ytyczonem i z góry  do­
gm atam i, obrzędam i ozy au to ry te tam i 
a podlegał zawsze silnym  reg ionalnym  li 
ty lko  wpływom. Naczelną zasadą s_zama- 
nizinu je s t w iara  w Boga — najwyższego 
i nieosobowego ducha. Również wiara^ w 
duchy dobre i złe ko ja rzy  sie  z tem ści­
śle. Stąd przeto wynika, iż szamanizm na­
leży do kultów t. zw. animistycznych. — 
W szelkie tw ory  i  wszelkie s iły  zależą od 
owych tajem niczych duchów czy demo­
nów. Is tn ie je  wiec duch ziemi, wody, o- 
gnia, pow ietrza, choroby — prócz tego ca­
ła  m asa demonów, obdarzonych przeroz- 
onaitemi przym iotam i lub mocą. W yznaw­
cy  owej w iary  nie p rzedstaw iają  jednakże 
tych nad isto t an i w żadnych m alow idłach 
czy posągach — są one bowiem dla nich 
mieuchwytnemi, chociaż k u lt szam ański 
pozw ala śm iertelnikom , na badanie woli 
owych duchów, w celu zjednania sobie 
ich życzliwości lub opieki. Zadaniem  prze­
to  szam ana czyli pośrednika, t. j. łącznika 
m iedzy ludźm i a swem i nadisto tam i, je s t 
zjednyw anie sobie ich życzliwości oraz 
łask  ja k  i odwrócenie ich złych względem 
człowieka zam iarów  z,a pomocą zaklęć, 
wróżb, w izji lub eksta_z. Rytuał ten poza- 
tem nie opiera się na żadnych zgoła, usta­
bilizowanych fundamentach, lecz pozosta­
je w zupełnej zależności od fantazji i ka­
prysów szamana. P ra k ty k i oraz działania 
ich są  dziwne i niezwykłe i trudno w za­
sadzie aoś konkretnego o nich powiedzieć. 
U n iektórych znów ludów szamanizm za­
sadza sie na  czystem  bałw ochw alstw ie — 
poprostu  na czci wyrzezanych z drzewa 
lub sporządzonych ze zwierzęcych ekor 
posągów. A ktywność ich przecie ma i tu  
za cel przyzyw anie duchów, tak  oto bo­
wiem w edług wierzeń ich duch zaklęty 
w nika w ciało szam ana i przez u sta  jego 
mówi spragnionym  objaw ienia, odpowia­
da na py tan ia , s taw ia  żądania lub udziela 
rad .

Etyka szamanizmu pozostanie^ 
zda się zawsze zupełnie nieodgadnioną.

W praw dzie is tn ie ją  pewne nakreślone da­
ne, w jak i sposób żyć należy w sto sun ­
kach z bliźnim i, a to uczciwość, poszano­
w anie s tarszych  i rodziców, m iłosier­
dzie — nakazy te  wszakże_ przez ogol nie 
są  p rzy jęte i stosowane, a życie ludów nie 
w iele różni sie od kom pletnego p ry m ity ­
wizmu.

Szam an czyli kap łan  owego ku ltu  u  roż­
nych  ludów, różną posiada nazwę- — A 
więc szamanem zwie się u Tunguzów, 
czyli ludu prowadzącego byt koczowniczy

na pograniczu Ziemi Zabajkalskiej i Man­
dżurii. W śród T atarów  znów nazw a jego 
brzm i K am . Obowiązki zaś jego są różno­
rak ie : a więc zadaniem  jego je s t odpra 
Wianie re lig ijn y ch  obrzędów, odgadyw a­
nie przyszłości i przeszłości, dociekanie 
n ad  w olą i n astro jam i duchów, u p rasza ­
nie u nich łaski, wreszcie leczenie chorych 
System y a to li poczynań szam anów  są o 
k ry te  kom pletną tajem nicą. U rząd ten je s t 
dziedziczny i przećhodzi z ojca na syna. 
albo z m atk i na córkę. Również dziedzicz- 
nem i są form uły  zaklęć oraz sposoby 
przyzyw ania duchów. Jasnem jest, że ka­
płan taki cieszy się u ludu ogro.mria 
czcią i poszanowaniem, a sława wróżb je­
go uznawaną jest za objawienie boże. — 
Rzeczą nieodzow ną poza tem  d la  zjedna­
n ia  sobie przez szam ana wpływu na lud­
ność, je s t konieczność posiadania  d a ru  wi­
z ji i ekstazy. Szam an u plem ion p ierw ot­
nych był zarazem  kapłanem  i prorokiem , 
w jego zaś rekach spoczywało kierow nic­
two tańcam i obrządowemi, procesjam i — 
przyczem posiadając ta jn ik i ekscytow a­
n ia  sie  do wizji oraz ekstaz — staw ał sie 
sam  n iejako  zawodowym wizjonerem.

Naczelnem oczywiście celem jego akcji, 
to zapobieganie wszelkiego rodzaju cho­
robom. Jednakże istn ie je  tu  i odw rotna 
s tro n a  m edalu — często bowiem z zemsty 
szam an może i  s tan  szkodliwy swą nie­
bezpieczną m ocą sprow adzić. Oczywiście 
owe czarodziejskie siły  pozw alają szam a­
nowi w ładać ludem  bez reszty, k ry ją  
wszakże one groźne pow ikłania dla niego' 
sam ego. M ag ten bowiem p ragnąc  w pro­
wadzić się w s ta n  ekstazy, zmuszony je s t 
używać narkotyków , k tó re  n a tu ra ln ie  ru j­
nu ją  jego zdrowie. W iele w tem  wszyst- 
kiem  jes t a to li i szarla tanerii.

Pierwszem bóstwem szamanizmu 
jest Niebo,

| S tanow i ono treść wiecznej spraw iedliivo- 
ści, a przytem  źródło wieczystego życia. 
Ziemia m a drugie m iejsce w śród plejady 
bogów. N iegdyś jednakże, prized wiekami, 
Ziemia była z Niebem spojona, lecz przy 
rozłączeniu się ich pow stał ogień i inne zja­
wiska. Niebo dało, jako  ojciec,, w szystkie­
mu życie — Ziemia, jako  m atka, ustano­
wiła form y. Owa wola Nieba, w ładająca 
w szystkiem  nosi nazwę D żajaga lub Dża- 
ja, co oznaczą to samo, co los. F atum . Prócz 
tego Niebo ma moc zsyłania na Ziemię i- 
sto t wyższych, ńrodzonych cudownie, a do- 
konyw ującyeh na ziemi wiekopom nych 
dzieł. Są to więc is to ty  greckim  herojom  
podobne. T akim  p la ś n i e  był słynny  na 
św iat cały  Dżingis-Chan.

Drugie główne bóstwo, Ziemia, 
otrzymało nazwę Etugan, albo Itoga.

Bóstwo to je s t przyczyną w szystkich z ja ­
wisk na ziemi oraz źródłem  skarbów  w niej 
ukry tych . R ządzi, ono rzeszą 77-miu 
bóstw niższych, w ładających rzekam i, gó­
ram i, lasam i, k tóre  również cześć boską 
odbierają. Te św iętości należą do lokal­
nych, ustanow ionych przez miejscowego 
szam ana. Na m iejscu takiem , przeważnie 
na szczycie góry , lud sypie kopiec z chró- 
stu  i kam ieni, zwany Obo. Tam  to później 
dążą pielgrzym ki, aby na Obo sk ładać o- 
fiary.

Rogiem lasów i polowania jest Manihan,
boginią ognia U t. albo Ot, k tó ra  je s t z a ra ­
zem rozdaw czynią bogactwa, szczęścia i 
czystości. W ogóle zaś w śfód szam anów 
ognisko domowe, jako  źródło czystości, 
cieszy się pow agą i szacunkiem  niezwyk­
łym. I  tak  w ylanie np. wody, splunięcie 
lub zam ierzenie się nożem na ogień — u- 
ważane jest za ciężki grzech.

Ut karze chorobam i skórnem i i pożarem, 
ogniowi także sk ład a ją  M ongołowie ofiary

z ta rasam i (napój alkoholow y z m leka), 
m asła, ło ju  bydlęcego itd. J u r ta , w k tó re j 
um arł człowiek, oczyszczona zostaje zapo- 
mocą tg u ia .

Bogiem śmierci Jest Erlikhan. P ró cz -te ­
go każdy duch ma dodatkow ą nazwę ten- 
gri, oznaczającą w łaśnie ducha. T ak  np. 
B ogatyr-tengri oznacza bofea odwagi, he t­
m ana a rm ij niebieskich. On to znów znosi 
góry  i rozw ala skały . D ajezyn-tengri zko- 
lei je s t bogiem  wojowników. Bogiem  zwy­
cięstw a — K issagan-tengri.

Cześć zmarłych przodków istnieje 
w szamaniźmie w t. zw. kulcie 

onganów.
Należą tu  dusze zm arłych, w sław ionych do- 
brem i lub ziemi uczynkam i. O ddziaływ ują 
one ustaw icznie na ludzi, a po śm ierci cho­
rego rodzina przyw ołuje szam ana, k tó ry  o- 
kreśla, czy dusza zm arłego przeszła w in ­
n ą  sferę  bytu, czy też jak o  potępiona, b łą ­
dzi po ziemi.

O ryginalnym  i ciekaw ym  je s t s tró j sza­
m ana w momencie spraw ow ania obrędów. 
S kłada się on z długiego płaszcza, pozszy­
wanego ze skór i takiej że lisiej czapki. 
Zarówno płaszcz, ja k  i czapka p rzy stro jo ­
ne są m nóstw em  ogonów lisich i w iew iór­
czych, kolorow ych zębów itp. W ręce trzy ­
m a on laskę oraz bęben, k tórego brzegi 
ozdobione są  podobnie ja k  płaszcz i czapka 
m agicznem i figuram i. W  ten sposób przyo­
dziany, zasiada  szam an w kuczki przed 
ogniem, k iw ając się całem  ciałem  ry tm icz­
nie, śpiewa głosem  przeciągłym  inw okacje 
do odpowiedniego ducha, uderzając  od cza­
su  do czasu w bęben. Potem  w pada w s ta n  
ekstazy  w rodzaju  epileptycznego i apadu. 
B ije rękam i i nogam i o ziemię, bełkocąc 
słow a bez związku. W edług tw irdzeń jego, 
dusza wówczas opuszcza ciało, dla w ypro­
szenia w ładcy P ań stw a  Z m arłych od 
śmierci.

I  chociaż m inęły  w ieki i chociaż m inie 
ich jeszcze wiele, szam anizm  pozostanie 
n a  zawrze wśród nom adów rozległych 
przestrzeni A zji — najak tualn ie jszym  ku l­
tem. Jan Gertmann

Pani Czang-Kai-Szek.
P an  m arszałek Czang-Kai-Szek nie 

m ógłby się poskarżyć na brak oddanego 
sobie orędow nika swej spraw y, jak im  je s t  
jego żona „Pani Gzang“. Je j o sta tn i pobyt 
w W aszyngtonie dowodzi w ielkiej siły 
ducha, nieprzeciętnej w ytrzym ałości o- 
raz niepospolitej euerg ji i przedsiębior­
czości, a le  i równocześnie uw ydatnia, iż 
ta  pani je s t rów nież nieprzeciętnej m iary  
zręczną dyplom atką.

P o tra fiła  w zręczny sposób, k tóregoby 
je j niejeden s ta ry  wyga-dyplomata, poza­
zdrościł, dać wywiad wobec 173 dziennika­
rzy am erykańskich  przy równoczesnem 
niewiinnem przypom nieniu Rooseveltowi, 
k tó ry  był obecny na tej prasow ej konfe­
rencji, o dopełnieniu zobowiązań wobec 
narodu  chińskiego. Potem  była na zebra­
niu  przy jació ł Chin w Nowym Jo rk u . Dzie­
sięciu republikańskich  gubernatorów  za­
prow adziło ją  na zebranie, w którem  brało 
udział nie mało, bo 30.000 słuchaczy, tam  
znowu m iała  możność podkreślenia, iż L. 
S. A. nie do trzym ują sw ych zobowiązań. 
Nie om ieszkała również zaniedbać i tej o- 
koliczności, by nie poznać k o n irkadydata  
ROO'Sevelta w przyszłych w yborach Wcn- 
dell‘a W illk ie‘go.

A toli zanim  m ogła w stąpić na trybunę, 
by wygłosić swe przem ówienie wobec 30 
tysięcy słuchaczy, m usiała w ysłuchać o- 
koło 14 przemówień, k tó re  właściwie były 
ad hoc okolicznościowemi, propagandow e- 
m i mowami wyborcze mi republikanów . W 
swej przemowie po tra fiła  użyć argum en­
tu, iż p rzegrana Czang-Kai-Szeka, je s t 
również p rzegraną USA. na Pacyfiku . T a ­
kie nastaw ienie kw estji podobało się A- 
m erykanom ; to je j tw ierdzenie kom ento­

wano na  rozm aite sposoby i przez dłuższy 
czas zapełniało szpalty  dzienników am ery­
kańskich. Można powiedzieć, iż tem zda­
niem  żadna jeszcze kobieta nie wywołała 
takiego ©cha, ja k  pani Czang.

Zanim  jednakże osiągnęła swój trium f, 
była n a  dziesięciu olbrzym ich zgrom adze­
niach, k tórych  słuchaczy um iała pocią­
gnąć dla swej spraw y. Podczas swej po­
dróży po U. S. A. popadła z powodu w y­
czerpania osiem razy  w omdlenie, da ła  123 
interw iew ów  dziennikarskich, wzięła u* 
dział w 4.0 obiadach, na  k tórych zawsze 
w ygłaszała przemówienia, przeleżała o- 
siem  dni w szp italu  z w yczerpania 
tak  rzeczywistego ja k  i d latego także, aby 
przeczekać w yjazd C hurchilla  i po jego 
wyjeździe znowu kołatać w W aszyngtonie 
o pomoc dla Chin. W  międzyczasie o trzy­
m ała trzy  uprzejm e zaproszenia do Lon­
dynu, na  k tó re  jednak  sposobem A zjatów  
odpowiedziała w ym ijającem i frazesam i.

Opuszczając U. S. A. w ostatn im  in ter- 
wiewie w yraziła  się, iż je s t zadowolona z 
osiągniętych wyników. N aw et to ostatn ie  
je j powiedzenie w skazuje na nader um ie­
ję tn y  sposób cieniow ania w ypow iadanych 
zdań, k tó re  można sobie w bardzo roz­
m aity  sposób tłum aczyć i komentować.

A. J.

Czy pan o tem słyszał?
Barwa morza,

(ms) W o d a  o c e a n u  A tlan ty ck ieg o  p o s ia d a  w  
p ły tk ic h  m ie jsc a c h  b a rw ę  z ie lo n ą , w  g łęb o k ich  
m ie jsc a c h  c ie m n o -n ie b ie sk ą , a  w  n a jg łę b sz y c h

m ie jsc a c h  c z a rn ą . B a rw a  m o rz a  Ś ró d z ie m n e g o  
je s t  n ie b ie sk a . J a k  w y k a z a ły  b a d a n ia , b a rw a  m o ­
rz a  za leży  od  d ro b n y c h  s u b s ta n c y j, ja k ie  się  w  
n ie j  z n a jd u ją .  B a rw ę  w o d y  m o ż n a  o b se rw o w a ć  w  
d w o ja k i sp o só b : a lb o  p a tr z y m y  n a  w o d ę  z g ó ry , 
a lb o  też  p a trz y m y  od  d o łu . Je ż e lib y  w  w o d z ie  n ie  
b y ło  ż a d n y c h  su b s ta n c y j i g d y b y  w o d a  b y ła  o d ­
p o w ie d n io  g łę b o k ą , to  w ó w cza s m ia ła b y  b a rw ę  
z u p e łn ie  c z a rn ą . N am  je d n a k  b a rd z o  r z a d k o  u- 
d a je  się  w id z ieć  w o d ę  w  b a rw ie  c z a rn e j ,  gdyż 
zaw sze  je s t  o n a  zan ie c z y sz c z o n ą , d la te g o  też  
p rz e d s ta w ia  się  j a k o  c ie m n o -n ie b ie sk a .

Skład mułu rzecznego,
(ms) J a k  w y n ik a  z o b liczeń , r z e k a  In d u s  w n o ­

si w  sw ych  m ę ta c h  d z ie n n ie  16 m iljo n ó w  stó p  
sz eśc ien n y c h  m u łu , co w y s ta rc z a , a b y  w  c iąg u  
je d n e g o  r o k u  p o k ry ć  p rz e s trz e ń  175 k m  k w  w a r ­
stw ą  m u łu  n a  1 m e tr  g ru b ą . W  je d n y m  c e n ty ­
m e trz e  sz eśc ien n y m  m u łu  n a lic z o n o : 5.000 w ię k ­
szych  o tw o rn ic , 200.000 m n ie jsz y c h  o tw o rn ic , 
220.000 z d ru z g o ta n y c h  sk o ru p e k , 4,800.000 w a ­
p ie n n y c h  n ite k  i z ia rn e k , 240.000 z ia re n e k  m e ta ­
lic z n y c h  i 1,000.000 k o k o litó w .

Honorarjum za zdolności aktorskie.
(ap) S ław n y  sa ty ry k  i k o m e d jo p isa rz  S am u e l 

F o o te , k tó ry  ży ł w  X V III w ieku , szed ł pew n eg o  
ra z u  ze sw ym  p rz y ja c ie le m  u licam i P a ry ż a . W, 
p ew n y m  m o m en c ie  zw ró c ił o n  u w ag ę  n a  ż e b ra k a , 
k tó ry  p rz e d s ta w ia ł o b ra z  n ę d z y  i ro zp aczy , a  w y ­
c ią g a ją c  d rż ą c ą  ręk ę  p o  ja łm u ż n ę , b ła g a ł p rz e ­
n ik liw y m  g łosem . P is a rz  s ię g n ą ł rę k ą  d o  k ie sz e ­
n i, w y c iąg n ą ł z ło tą  m o n e tę  i rz u c ił ją  b ied ak o w i. 
W ó w cz as  p rz y ja c ie l F o o te g o  p o c ią g n ą ł go n a  b o k  
i rz e k ł z w y rzu tem :

—  J a k  m o żesz  d a w a ć  ty le  p ie n ię d z y  że b rz ą c e ­
m u ?  M ogę za ło ży ć  się, że k a ż d e  jeg o  słow o  je s t  
k łam stw e m .

— W ierzę  w  to  —  o d rz e k ł F o o te  i p rz y g lą d a ł 
się z o d d a li żeb ra k o w i —  lecz  to  co  d a łem , n ie  
b y ło  ż a d n ą  ja łm u ż n ą , lecz h o n o ra r ju m  za  jeg o  
zd o ln o śc i a k to rsk ie .

Obwieszczenia urzędowe

Państwowe Kursy Fachowe Lemberg.
Tłoić n auk i (pierw szy try m estr)  zaczyna się  n - a  Pań?tw °w ycli l^e- 

^ h b FacRhow ychCw Niem cam i po-

th ^ d \ e T Jk ^ y °  cS oąa £ z ^ ? u 4b

berg . F ich tenatrasse  47/1. Speznione podan ia nie będą zasadniczo 

“ Y a k o w lą c m ik i  należy dołączyć do podania, o ile ich już  nie przed- 

^°1° życiorys w łasnoręcznie n ap isany  w jeżyku niem ieckim ,

3 dowód**'' dotychczasowego w ykształcenia, (egzam inu. dokum enty
potw ierdzające p rak tyką  ro ln iczą), u„w ńd nntw ierdza-4. przez kandydatów  urodzonych po roku 1923. dowód, porw ieraza 
jacy  służbo budow laną (leg itym ację służby budow lanej lub dowód 
zw olnienia od służby budow lanej), 

i. św iadectw o zdrow ia w języku niem ieckim , , ,
ł. zastępu jące przysięgę zapew nienie o ary jsk iem  pochodzeniu, 
i .  cztery  fo to g rafie  fo rm atu  paszportu.

K ierow nik  A dm in istracji 
Państw ow ych K ursów  Fachow ych Lemberg 

W o l f  e l .

Koni tJC . .O b m i e y z ę z p ń  rzoflowyob*

Zagubiono K ennkartę , w ydaną 
przez Gminę P rząstaw , oraz po­
św iadczenie K arty  P racy , w yda­
ne przez U rząd P ra cy  Kielce na 
nazw isko Z aręba S tefan , z.am. Po­
tok M aiy, pow. Jędrzejów . 561

Skradziono K ennkartę  Nr. 776, 
w ydaną przez Gminę _ Z lotniki, 
oraz św iadectw o lekarsk ie , w yda­
ne przez lekarza  rejonow ego w 
Małogoszczu na nazwisko Sadow ­
ski J a n  ze wsi M niszka, Gm. 
Z to taik i. 539

Skradziono K ennkartę , w ydaną 
przez Gminę P rząstaw  na nazw i­
sko P isa rek  W ładysław , zam. 
C ierno-K am ieniee, Gm. P rząstaw .

Zagubiona K ennkartę , oraz za­
św iadczenie na K ennkartę  w yda­
ną przez S tarostw o Jędrzejów , 
dowód kolejow y, w ydany prze* 
Zarząd K olei W ąskotorow ej w 
Jędrzejow ie, dwie przeipust.ki na 
przejazd koleją na nazw isko Ślę­
zak Zofia z Jędrzejow a, Główna 
N r. 146. 560

D e l i k a t n a  b i e l i z n a  
n i e  luki $oia,ęej w e d y !

Jak należy  prać sztuki delikatne i w rażliwe  

poucza broszura: „ABC p ra n ia 14, zaw iera­

jąca w iele cennych i będących na czasie  rad. 

Przeczytaj ją uw ażnie i postępuj w edług jej 

wskazów ek.

A
R Y B A K

„RYBAK'*
JERZY G O R Z K O W S K I

Warszawa, 
ulica Pierackiego 17,

w ysyła za zaliczeniem  wszelki sp rzę t w ędkar­
sk i: w ąd iu k a , żytki. haczyki, kołow rotki, b łystk i 
sieci. — N ajlepsza jakość. — N ajniższe ceny

R e k la m a  dźw ign ią  h a n d lu  i

Rzemieślnicy
Narzędzia dia wszystkich zawodćw, maszyny 
do drzewa i metali dostarczam  i w ysyłam  n a  

prow incję za zaliczeniem  
Inżynier ALF. MACIEJEWSKI 

W arszawa, ul. Jasna 10, m. 9. Skr. poczt. Nr. 359.

P P . W Y T W Ó R C Y  
drewnianych piórników szkolnycn, 
ekierek, linij, proszeni są o zao­
ferow anie swoich cen z w aru n k a­

m i dostaw y.
Skład Materjałów Piim iennycn

„L O T O S“.
Warszawa, Marszałkowska 102, p. 30

Znaczki do zbiorów poleca B. Fi­
latelistyczne T. SAW ICKI, War­
szawa, Al. Jerozolim skie 26. Cen­
n ik i: Po sk i, Gen. G ubernii, no­
wości, pakietów  itp . w ysyłam  
za zwrotem kosztów (3 zł w znacz­

kach). 564

Ogłoszenie 
naszej gaze­
cie iest naj 
lepszym czyn­
nikiem i naj 

skutecznicj- 
dźwigniąsza

handlu.

W Ę D K A R S K I E
PRZY B O R Y

Sum/ /
/ /

Warszawa, Złota 83
róg  Ż elaznej 

O b s łu g u je  klientów  prow incji

Zagubiono K ennkartę . w ydaną 
przez Zarząd M iejski Szczekociny 
na nazw isko G órski Marce..i, B y n  
A ntoniego, zam. w Szczekocinach.

Zagubiono zaśw iadczenie na  
K ennkartę , w ydane przez Zaraąd 
Gm iny W odzisław n a  nazw isko 
B artk iew icz H elena z W odzisła­
w ia.

Skradziono K artę  rozpoznaw czą 
N r. 1336, w ystaw iona przez Gmi­
nę Kliszów, pow. Busko na na­
zwisko M anka M aria. 556

Zagubiono dowód osobisty , wy­
staw iony  przez M ag is tra t m. J ę ­
drzejow a na nazw isko Paw łow ­
sk a  Zofia, zam. Jędrzejów , Kie­
lecka 12. 557
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